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W a lk a  o now y u s tró j-
io wyjście jedyne

Najpierw obniżono emerytury 
. płace drogą podwyższenia po­
datków, potem obniżono ceny 
szeregu towarów przemysło­
wych, a kiedy przemysłowcy za 
pragnęli przeprowadzić dodat­
kową generalną obniżkę płac, 
wydano okólnik przeciw takiej 
obniżce. Komisje arbitrażow e o- 
rzeczeniami utrzymały w zasa 
dzie dotychczasowy poziom 
płac. Wreszcie rozgorzał spór o 
zasadę; koncentrować czy nie 
koncentrować produkcję? Za­

mykać czy nie zamykać „nie­
rentow ne" kopalnie, fabryki i 
huty? Redukować czy tylko ur­
lopować nowe tysiące robotni­
ków? Zwolennicy tak zwanego 
„klasycznego" kapitalizmu do­
magają się niezwracania żadnej 
uwagi na społeczne następstwa 
koncentracji produkcji i zamy­
kania nowej serji przedsię­
biorstw, W ołają coraz głośniej, 
żądają coraz natarczywiej; 
niech giną niezdolne do życia 
— według zasad „klasycznego" 
k apitalizmu-—przedsiębiorstwa, 
iech rośnie bezrobocie, niech 

nowe tysiące pozbawionych 
pracy robotników konają z gło 
du, byle te przedsiębiorstwa, 
które się ostaną przed zagładą, 
były „rentowne" — daw ały zy­
ski.

Słabi, nieśmiali przeciwnicy 
tego „programu" nędzy ludności 
i niszczenia przemysłu wahają 
się jeszcze. Obąwa przed nową 
lawiną beżrobocia, przed nara­
staniem nastrojów niezadowole­
n ia wśród głodnych, nękanych 
nędzą mas robotniczych, nie po 
zwala im się jeszcze zdeklaro­
wać na zalecany „program" 
owych zwolenników „klasycz­
nej" gospodarki kapitalistycz­
nej,, gospodarki „nieskażonej" 
żadnem etatyzmem i żadną in­
terw encją Państwa. B ohater­
skie głodowe strajki robotników 
w obronie skazywanych na za­
gładę przedsiębiorstw, wstrzy­
mują jeszcze od całkowitej rea­
lizacji programu zwolenników 
dalszego równania wszystkiego 
wdół, w ten polski dół, z k tóre­
go szczerzy zęby od tylu la t po­
wszechna nędza.

Konflikty socjalne, jakieby 
ten program, „klasycznego" ka 
pitału wywołać musiał, rozpa­
czliwe walki obronne skazywa­
nych na poniewierkę bezrobo­
cia, jakieby rozpętał, nie poz­
walają jeszcze na uznanie tego 
programu za program całkiem 
oficjalny. Kapitaliści jednak, nie 
dbając o oficjalne zatwierdzenie 
swego programu realizują ten 
program konsekw entnie w  p ra­
ktyce. Przemysł węglowy za­
powiada masowe redukcje robo­
tników, zamykanie kopalń, 
zwiększone urlopy turnusowe i 
świętówki. Inne gałęzie przemy 
słu idą wślad za przemysłem 
węglowem. Wszyscy kapitaliści 
razem odbijają sobie obniżki cen 
pfzez powszechne przenoszenie 
robotników z wyższych do niż­
szych kategoryj płac, i przez 
podwyższanie wydajności p ra ­
cy.

Stanowisko swoje argumentu 
ją mocno .jasno i — ze stanowi­
ska „klasycznej" teorji kapita­
lizmu — logicznie: kapitałistycz 
na gospodarka nie może istnieć

bez zysków. Jeżeli Rząd obni­
żył ceny towarów przemysło 
wych to  musi sitj zgodzić na ob­
niżkę płac. Jeżeli się . nje zgo­
dzi na obniżkę płac, to musi się 
zgodzić na koncentrację produ­
kcji, zamykanie przedsiębiorstw 
i masowe redukcje robotników, 
lub... niech się zdecyduje na co­
fnięcie prezprowadzonej obniż­
ki cen. Rząd zaś, stojąc tak sa­
mo na stanowisku zasad gospo­
darki kapitalistycznej, zmuszo­
ny jednak do wpływania, by la­
wina ujemnych następstw tej 
gospodarki nie zdruzgotała sa­
mej organizacji Państwa, pie 
może argumentacji, i praktykom 
kapitalistów przeciwstawić żad­
nego własnego radykalnego pro 
gramu skutecznej wałki z kry­
zysem.

Nie może! Bo... program taki, 
któryby mógł być skutecznie w 
walce z kryzysem zastosowany 
bez naruszenia podstawowych 
zasad gospodarki kapitalistycz­
nej, nie istnieje. W alka z kryzy­
sem przy jednoczesnym kurcził- 
wem trzymaniu się zasad kapi­
talistycznych daje zawsze w re ­
zultacie dalszą zagładę życia 
Gospodarczego, zwiększoną nę­
dzę mas społeczeństwa, finan­
sowe bankructwo gospodarki 
komunalnej i deficyty budżetu 
państwowego. Jednem słowem, 
gospodarka kapitalistyczna, — 
to obecnie już tylko anarchja 
gospodarcza, powszechna nędza 
społeczeństwa, rozkład życia 
gospodarczego, społecznego i 
organizacji samego aparatu 
państwowego. Bankructwo gos­
podarki kapitalistycznej, w  o- 
becnym stadjum, — to już na­
wet nietylko okres gospodar­
czego rozkładu, ale i okres spo­
łecznego gnicia życia narodu, 
we wszyskich jego przejawach.

Każda czynność, każda wiel­
ka czy mała reforma, pomyśla­
na jako środek do naprawy, do 
ułatwienia życia społeczeństwu 
zamienia się automatycznie w 
klęskę, pogłębia katastrofę i po ­
wszechny rozkład.

Przeprowadzone podwyżki 
podatków kosztem obniżki płac 
i emerytur, miały przecież; do­
prowadzić do zrównoważenia 
budżetu. Tymczasem, jak widzi­
my, wywołały tylko zmniejsze­
nie konsumeji i zbytu, a wślad 
zatem i ograniczenie produkcji. 
Obniżki cen produktów prze­
mysłowych nie osiągnęły zamie­
rzonego ożywienia gospodarcze 
go, lecz spowodowały tylko 
wzrost fali redukcyj, obniżek 
płac, w jawnych lub ukrytych 
formach.

Szkoda wielkiej energji i nie­
przeciętnych zdolności ministra 
p. Kwiatkowskiego. Jego wysił­
ki ratowania społeczeństwa 
przed klęską kryzysu środkapii, 
użytemi z kapitalistycznego ar­
senału na nic się nie zdadzą.Nie! 
Kapitalistycznego suchotnika 
nie uleczą już żadne takie za­
biegi, które właśnie spowodo­
wały jego nieuleczalną chorobę.

Recepta jedyna — to wyraź­
na postawa antykapitalisjycżna 
i w teorji, i w praktyce.

Klasa róbótnifczai a z nią spo­
łeczeństwo całe', coraz jaśniei. 
coraz wyraźniej tę  właśnie re­
ceptę uważa z a  jedyną i konie­

czną do zastosowania w walce 
z kryzysem. Bohaterska walka 
włókniarzy o dotrzymanie zbio 
rowej umowy, walka górników 
o skrócenie czasu pracy, co­
dzienne głodowe strajki robotni 
ków przeciw niszczeniu warsz­
tatów ich pracy — to walki, w 
których — obok konkretnych 
żądań dnia — główną treścią i 
dążeniem i tęsknotą, staje się 
walka o nowy ustrój, o nową 
Polskę. Zawołaniem bojowem 
jest: walczymy, o nowy ustrój, 
u nowe praw a! O własne i spo­
łeczeństwa prawo do życia! O 
Polskę, którą nie niszczyć, ale 
budować będzie coraz więcei

Szczegóły porozumienia londyńskiego
Wojska koalicyjne obejmują straż nad Renem

Havas podaie z Londynu nastę­
pujące szczegóły układu pomię­
dzy Francją, W. Brytanją, Belgją 
i Włochami o zarządzeniach, któ­
re mają być przedsięwzięte spo- 
wodu remilitaryzacji Nadrenji 
przez Niemcy. Tekst układu zaj­
muje 10 stronnic, składa się z 9 
artykułów, 2 załączników: uchwa­
ły i listu. Cały dokument dzieli 
się na dwie części. Część 1-sza 
mówi o tem, co powinny uczynić 
mocarstwa lokarneńskie, druga o 
tem, co należy do kompetencji Ra­
dy Ligi Narodów.

W części 1-ej mocarstwa lokar­
neńskie przyjmują do wiadomości 
uchwałę Rady Ligi Narodów, 
stwierdzającą naruszenie przez 
Niemcy Traktatów Wersalskiego 
i Lokarneńskiego. Cztery mocar­
stwa śygnatar jusze Locama stwier 
dząją ponownie, że dla nich Pakt 
Lokameński pozostaje nadal w mo 
cy i jednocześnie ustalają konie­
czność zawarcia umów pomiędzy 
sztabami generalnemi dla zapew­
nienia wykonania wzajemnej po­
mocy, przewidzianej przez ten tra­
ktat w razie napaści. Skolei czte­
ry mocarstwa zgodnie ustalają, że 
gotowe są zwrócić się do Niemiec 
z propozycją poddania orzeczeniu 
Trybunału Haskiego zagadnienia 
o sprzeczności paktu francusko- 
sowieckiego z paktem lokarneń- 
skim, jednocześnie zapytując, czy 
Niemcy przyjmą orzeczenie Try­
bunału Haskiego. Do czasu wy­
dania przez Trybunał Haski orze­
czenia 4 mocarstwa proponują na 
stępujące tymczasowe zarządze­
nia ochronne (mesures conserva- 
toires): Utrzymanie w Nadrenji 
obecnego stanu sił zbrojnych we­
dług danych urzędowych, dostar­
czonych przez Rząd niemiecki, u- 
trzymanie status quo sił parami­
litarnych i lotniczych w Nadrenji, 
a jednocześnie okupacja przez mię 
dzynarodowe siły zbrojne, złożo­
ne z wojsk mocarstw gwarantów 
strefy na przestrzeni 20 kim. na

Przypomnienie
„Nadejdzie wkrótce dzień, kiedy NARÓD POLSKI WYKREŚLI 

ZE SWEGO SŁOWNIKA SŁOWA: CAR, CENZURA I KONFIS­
KATA".

JÓZEF PIŁSUDSKI.
(Z przemówienia w roku 1912).

warsztatów pracy! O Polskę, w 
której zdolne do pracy ręce i 
mózgi nie będą kłopotliwym cię 
żarem i społeczną klęską, ale 
błogosławionym bogactwem spo 
łeczeństwa! O Polskę, w której 
troski o byt i dobrobyt społe­
czeństwa, o potęgę własną — 
nie przysłoni troska o rentę k a ­
pitalistyczną!

O taką Polskę, o taki nowy 
gospodarczy i społeczny ustrój 
walczy klasa robotnicza i praco­
wnicza, a z nią miljonowa b ra t­
nia armia chłopów. O Polskę ro 
botników i  chłopów toczy się 
bój!

JAN STAŃCZYK.

wschód od granicy francusko-bel- 
gijskiej i wreszcie utworzenie mię 
dzynarodowej komisji dla czuwa­
nia nad wykonaniem tych zarzą­
dzeń. Jeżeli Rząd niemiecki zgo­
dzi się na poddanie spornego za­
gadnienia rozjemstwu w Hadze i 
na zastosowanie podanych wyżej 
zarządzeń, będą wszczęte z udzia­
łem Niemiec rokowania. Tematem 
tych rokowań będą zawarte w me 
morandum niemieckiem z dn. 7-go 
marca propozycje, dotyczące pa­
ktu o nieagresji na 25 lat. Roko­
wania te miałyby na celu rewizję 
stanu prawnego Nadrenji i zastą­
pienie przez nowy pakt wzajemej 
pomocy paktu lokarneńskiego.

Część druga dokumentu, doty­
cząca Rady Ligi Narodów, zawie­
ra następujące propozycje: Rada 
Ligi Narodów zajmie się zwoła­
niem konferencji międzynarodowej 
o organizacji bezpieczeństwa zbio 
rowego, a także o zastosowaniu 
art. 16 paktu w dziedzinie ograni­
czenia zbrojeń i o rozszerzeniu 
stosunków gospodarczych, ta kon 
ferencja również zajmie się zaga­
dnieniem powrotu Niemiec do Li­
gi Narodów.

Pierwszy załącznik stanowi pro­
jekt rezolucji Rady Ligi Narodów, 
zawierający uroczyste potępienie 
jednostronnego naruszania zobo­
wiązań, wraz z zobowiązaniem 
Rady do opracowania zarządzeń 
przeciwko takiemu działaniu. Dru 
gi załącznik stańowi list Rządów 
W. Brytanji i Włoch do przedsta­
wicieli Francji i Belgji. W liście 
tym W. Brytanja i Włochy jako 
gwaranci umowy zobowiązują się 
do wdrożenia natychmiastowej pro 
cedury dla przedsięwzięcia zarzą­
dzeń, nieodzownych w razie od­
mowy Niemiec. Gwaranci zobo­
wiązują się, że przedsięwezmą 
wszelkie nieodzowne zarządzenia, 
aby zapewnić bezpieczeństwo 
Francji i Belgji przeciwko wszel­
kiej niesprowokowanej agresji i 
że na ten temat dojdą do skutku

Komunikat poselstwa Czechosłowacji

Sprostowanie fa łszyw ej plotki
W prasie niektórych państw ukazała się niedawno wiadomość, ja­

koby Rząd sowiecki budował na Słowaczyźnie lotniska i hangary 
za zgodą Rządu czechosłowackiego, jako swoją bazę lotniczą na 
wypadek wojny. Wiadomości te były zbyt absurdalne, by je pro­
stować. Ponieważ jednak ostatnio podchwyciła je część prasy świa­
towej, jesteśmy upoważnieni oświadczyć, że wiadomości te są cał­
kowicie zmyślone.

Dr. Schacht zachwycony sobą
i h it le r y z m e m

Na wałnem zgromadzeniu udzia 
łowców Banku Rzeszy wygłosił 
dr. Schacht odczyt, w którym 
wskazał na zasługi narodowych 
„socjalistów" w dziedzinie polity­
ki finansowej. Na dowód tego 
przytoczył mówca finansowanie 
przez Bank Rzeszy programu in­
westycji oraz zbrojeń armji. Wszy

stkie te wysiłki — zdaniem d-ra 
Schachta — zostały dokonane 
przy zachowaniu trwałości walu­
ty niemieckiej. Na zakończenie 
dr. Schacht wezwał szerokie koła 
oszczędzających, by okazali swą 
wdzięczność kanclerzowi Hitlero­
wi, oddając mu 29 b. m. swe 
głosy. (PAT).

osobne umowy sztabowców gene­
ralnych.

REZERWA PRASY FRANCU­
SKIEJ.

Osiągnięte w Londynie porozu­
mienie jest szeroko komentowane 
na łamach prasy w artykułach 
specjalnych korespondentów, któ­
rzy podkreślają szczególnie trudne 
okoliczności, w jakich toczyły się 
obrady londyńskie. Podkreślając z 
zadowoleniem porozumienie mię­
dzy sztabami generalnemi francu­
skim, belgijskim i angielskim, 
dzienniki wykazują pewną rezer­
wę wobec samego układu.

„L‘Oeuvre“ określa osiągnięte 
porozumienie, jako bardziej zada­
walające, niż się można było spo­
dziewać się w obecnych okolicz­
nościach, ale nie ukrywa, że Frań 
cja trąci zdemilitaryzowaną strefę 
nadreńską i prawo zastosowania 
sankcyj wobec Niemiec. Jednocze­
śnie, wprawdzie w sposób dość 
mglisty, została związana przy­
rzeczeniem nawiązania rozmów 
na temat propozycyj niemieckich 
podczas przyszłych ogólnych kon 
ferencyj. Za to Francja zdołała u- 
trzymać współpracę z Anglją, o- 
siąga jąc również porozumienie 
między sztabami generalnemi i 
przywracając front ze Stresy. Po 
rozmowie Flandin‘a z Grandim 
wzamian za bardziej liberalne sto 
sowanię sankcyj i natychmiasto­
we rozpoczęcie rozmów w spra­
wie zawieszenia broni, Włochy 
rzekomo zobowiązały się stanąć 
po stronie Francji i Anglji przy­
najmniej moralnie.

„Le Matin“ wątpi, aby Niemcy 
zgodziły się przyjąć propozycje 
londyńskie.

W razie odmowy Niemiec — 
jak podaje „Le Petit Parlsien" — 
BYŁY PRZEWIDYWANE PEW­
NE ŚRODKI O CHARAKTERZE 
WOJSKOWYM, co do których za 
chowywana jest ścisła tajemnica, 
aby nie narazić na szwank usiło­
wań nawiązania rokowań podję­
tych przez Edena.
OCENA PRASY LONDYŃSKIEJ.

Postanowienia konferencji sy­
gnatariuszy Locarna znane są pra 
sie angielskiej jedynie nieurzędo- 
wo. Komunikat urzędowy ogłoszo 
ny będzie dopiero później. To też 
ocena tych postanowień w dotych

czasowych głosach prasy jest nie­
jednolita, aczkolwiek naogół ży­
czliwa.

„Morning Post" zastanawia się, 
co nastąpi, jeśli Niemcy odrzucą 
propozycję. Ustanowienie sankcyj 
przeciw Niemcom „Morning Post“ 
ocenia, jako nierealne. Widocznem 
jest — oświadcza dziennik — że 
mocarstwa lokarneńskie nie po- 
dejmą żadnych kroków przeciw re 
militaryzacji strefy nadreńskiej.

Naogół wynurzenia prasy an­
gielskiej zmierzają, zależnie od 
poszczególnych kierunków, mniej 
lub więcej wyraźnie do wytworze­
nia nastroju odpowiedniego na wy 
padek odrzucenia przez Niemcy o- 
becnych propozycyj. Również kon 
sekwentnie przygotowywane jest 
przerzucenie odpowiedzialności za 
zacieśnienie węzłów wojskowych 
pomiędzy W. Brytanją i Francją 
na Niemcy, na które spadnie też 
wina rozbicia projektów sygnatar­
iuszy lokarneńskich.
RZĄD FRANCUSKI PRZYJĄŁ

UKŁADY LONDYŃSKIE.
Po zakończeniu posiedzenia 

francuskiej Rady Ministrów ogło 
szono następujący komunikat ofi­
cjalny: „Rada Ministrów zebrała 
się pod przewodnictwem prezy­
denta Lebrun. Minister Spraw Za­
granicznych Flandin przedstawił 
Radzie sprawozdanie z rezultatów 
rokowań londyńskich. Rada Mini­
strów jednomyślnie aprobowała 
exposć Flandin‘a, wyrażając za­
równo jemu, jak Paul-Boncou- 
rowi podziękowanie za energję, z 
jaką bronili interesów Francji i po 
koju.

Havas jest upoważniony do 
zapewnienia, iż Rząd francuski 
przyjął układy londyńskie.

APROBATA GABINETU 
BRYTYJSKIEGO.

Gabinet brytyjski aprobował 
projekt porozumienia uzgodnio­
ny przez przedstawicieli czte­
rech mocarstw lokarneńskich.

Zaprzeczenie
Wiadomość, podana przez bruk­

selski „Midi Journal" o zawarciu 
tajnego układu polsko - niemiec­
kiego została kategorycznie zde­
mentowana w prasie belgijskiej 
przez poselstwo polskie w Bruk­
seli. (PAT).



Str. 2
Hitlerowcy sięgają po Pomorze i Śląsk

„Przyjdź, Hitlerze i uwolnij nasi"
N iesłych an a u lotka h itle ro w s k a , ko lportow ana na Pom orzu

K atastro fa  ży w io ło w a  w  St. Zjednoczonych

Kolosalna powódź
O niesłychanej bezczelności i 

bucie hitlerowców w  Polsce świad 
czy ulotka kolportowana masowo 
w  Poznańskiem i na Pomorzu. Do 
słowny tekst tej ulotki jest nastę- 
pojący:

„Obudźcie się N iem cy w Polsce!
M ogę W am  to  powiedzieć, że go­
dzina  wolności niedługo już  zawi­
ta . Poznaniu, Poznaniu, przysięga­
m y Ci niezadługo ju ż  n a  Twoim 
ra tu szu  pow iewać będzie sz tandar 
czarno -  b iało - czerw ony. Pozna­
niu, Poznaniu, ja k  bardzo mnie 
serce boli, gdy n a  w ieży ra tu sza  
Tw ego w idzę orła  białego. Bydgo­
szczy, Bydgoszczy, św iątynio ku l­
tu ry  niem ieckiej, s tan iesz  się zno­
w u m iastem  niemieckiem. T oru­
n iu . Toruniu, n ie  t r a ć  cierpliwo­
ści, jeszcześ n ie  zginął. G rudzią­
dzu, G rudziądzu —  m iasto  honoru 
niemieckiego —  niezadługo bę­
dziesz znowu niemieckiem m ia­
stem  w raz z tw ierdzą  Tw ą Cour- 
b iere. H itlerze , H itle rze  —  o 
przy jdź  i uwolnij nas  — m y Ci 
pomożemy. A gdy nasz  piękny 
A dolf nadejdzie nezadługo rów­
nież- Śląsk, P ru sy  Zachodnie i Po­

B. P.

Laura Rosenkranzowa
tona naczeln ka wydz. w Ministerstwie Skarbu 

zmarła w dniu 1S-go marca 1936 r.
Pogrzeb odbędzie się z domu przedpogrzebowego przy ul. Okopowej 
w niedzielę dnia 22-go marca r. b. o godz 12.30 w południe

M ą ż , c ó rk a , ro d z e ń s tw o

.WIECZNOŚĆ1' Biuro pogrzebowe — Sp. z o. o pod kier. M. P1NKIERTA 
Warszawa, ul. Grzybowska 24. Telefon 217-94.

W Grecji

Pośmiertny powrót wygnańca
Z  Aten donoszą: śmierć Veni- 

zelosa w yw arła wielkie wrażenie 
w  całym kraju. Przewiezienie zwłok 
do Grecji ma nastąpić w  przy­
szłym tygodniu. Zwłoki wielkiego 
męża stanu będą w ciągu dwuch

Na Dalekim Wschodzie

Jsponja w Chinach
W OBRONIE NIEPODLEGŁOŚCI.

Z Szanghaju donoszą: Przyjazd 
nowego am basadora japońskiego 
przy Rządzie chińskim, Arity dał 
powód do nowych gwałtownych 
wystąpień antyjapońskich ze stro 
ny partjotów1 chińskich. Ugrupo­
w ania studenckie w Szanghaju, 
Pekinie i Kantonie występują zgo 
dnie przeciwko porozumieniu z Ja 
ponją na podstawie t. zw. „trzech 
zasad Hiroty*. Ugrupowania te 
urządzają wiece i demonstracje, w 
których biorą udział liczne rzesze 
studenckie. W ładze chińskie za­
częły stosow ać wobec studentów,

Japonja po „puczu" wojskowym

Plan gospodarki kontrolowanej
Z Tokio donoszą: Dziennik „Ni- 

shi-Nishi“ podaje zasady nowego 
programu, który będzie zrealizo­
w any przez japońskie ministerjum 
finansów. Program  ten polega na 
stopnlowem przejściu od systemu 
gospodarki wolnej do systemu go­
spodarki kontrolowanej. Przede -

Zmiany w Rządzie hiszpańskim?
W  kolach politycznych Hiszpa- 

nji potwierdzają, iż wkrótce na-

Dwutygodnłka

„O B LIC ZE DNJA“

ukazał się zeszyt trzeci o bogatej, 
ciekawej i  urozmaiconej treści.

Cena 20 gr.

znań powrócą do Rzeszy Niem iec­
kiej".

•  *
Jak wiadomo, władze rozwiąza­

ły niektóre hitlerowskie organiza­
cje na, Pomorzu, i w Poznańskiem 
ze względu na ich zbrodniczą 
działalność (tak podał komunikat 
urzędowy). Ale — jak  w idać z tej 
ulotki, organizacje te prowadzą 
podziemną walkę,

Hitlerowska cenzura 
książek w... Polsce) ‘

Łódzki korespondent wiedeń­
skiej „Stunde“ donosi:

„Pew ien  N iem iec, w łaściciel księ 
g a m i i  w ypożyczalni książek w 

Łodzi, otrzym a! od „ F iih re ra “ 
łódzkiej narodow o • „socjalistycz- 
n e j‘‘ o rgan izacji „D er Jungdeu- 
tsche"  U hla  pism o z kategorycz- 
nem  ośw iadczeniem, że n ie  zwróci 
wypożyczalni książek: W asserm an 
na , H en ryka  M anna i  W erfla, k tó­
re  sobie wypożyczył, lecz je  kon­
fisku je , książki te  bowiem są  w

dni wystawione na widok publicz­
ny w  katedrze ateńskiej, a  następ­
nie zostaną przewiezione na Kre- 
tę i pochowane w  rodzinnej miej­
scowości wielkiego polityka: w  
mieście Murniaes. (ATE,.

biorących udział w wystąpieniach 
antyrządowych, karę aresztu woj 
skowego. (ATE).

ZAŁOGA W SZANGHAJU.
Z Szanghaju donoszą: Załoga

japońska w Szanghaju zostanie 
zwiększona niebawem do 6000 
żołnierzy. Zwiększenie garnizonu 
japońskiego w  Szanghaju jest mo 
tywowane tern, że ludność japoń­
ska w tern mieście wynosi obec­
nie 27.000 osób, zaś  stosunek żoł­
nierzy japońskich do cywilnej lu­
dności japońskiej został ustalony 
w całych Chinach północnych, jak 
1-4. (ATE).

wszystkiem będą obcięte dywi-' 
dendy spółek akcyjnych, a  następ­
nie zostanje wprowadżona kontro­
la inwestycyj w  przemyśle i han­
dlu i podwyższone będą podatki, 
zwłaszcza dla firm, wykazujących 
nadmierne zyski. (ATE).

stąpią zmiany w składzie Rządu. 
Dymisja ministra spraw  w ew nętrz 
nych, zgłoszona przed kilku dnia­
mi, została rzekomo przyjęta. Miej 
sce jego zajmie obecny minister 
pracy Ramos, na którego stano­
wisko m a być mianowany depu­
tow any lewicy republikańskiej, 
Anso. (PAT)

Niemczech zakazane.
Równocześnie oznajm ia U hl, ty ­

tu łu jąc y  s ię  „kom endantem ", że 
skonfiskow ane książki odstępuje 
do dyspozycji p rzynależnej o rgan i­
zacji.

Tego rodza ju  niesłychane „wy­
s tępy"  prow okatorśkie n ie  mogą 
być —  rzecz oczyw ista —  bezkar-

ZARZAD MIEJSKI
m. SL WARSZAWY

niniejszym ogłasza, że zgodnie z § 2 Rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca 1924 r. o obo­
wiązku i sposobie pokrywania wydatków przez Związki Ko­
munalne (Dz. Ust. R. P. z dnia 21 czerwca 1924 r.Nr. 51) 
i stosownie do § 51 Rozporządzenia Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych z dnia 6 grudnia 1932 r., wydanego w poro­
zumieniu z Ministrem Skarbu o sporządzaniu i ustalaniu 
budżetu Związków Komunalnych (Dz. Ust. R. P. z dnia 22 
lutego 1933 r. Nr. 11).

PRELIMINARZ BUDŻETOWY
na okres od dnia 1.IV.1936 r. do dnia 3.IH.1937 r. wszystkich 
Wydziałów i Instytucyj Zarządu Miejskiego m. st. Warsza­
wy, wyłożony zostaje do publicznej wiadomości od dnia 23 
marca 1936 r. na przeciąg 7 dni w lokalu Wydziału Finanso­
wego (Sekcja Budżetowa) w godzinach urzędowych ul. Se­
natorska Nr. 14, środkowa oficyna, 3-cie piętro, pokój 
Nr. 228, gdzie może być przeglądany przez płatników danin 
komunalnych, celem wnoszenia spostrzeżeń i zarzutów.

„Nowy“ Sejm obraduje

„Sprawa uboju rytualnego"
PIERWSZE CZYTANIE.

Bez dyskusji odesłano do właś­
ciwych komisyj następujące pro­
jekty ustaw , zgłoszone przez Rząd: 
o zmianie praw a górniczego, o 
układach zbiorowych pracy oraz 
kilka projektów ratyfikacji kon- 
wencyj, dotyczących organizacyj 
pracy i wieku, w jakim dzieci 
m ogą być dopuszczone do robót 
nieprzemysłowych.

Również bez dyskusji odesłano 
do komisji projekty ustaw , zgło­
szone przez poszczególnych po­
słów, a mianowicie o  zniesieniu 
podatku wojskowego, o zaliczeniu 
Wyższej Szkoły Handlowej w 
W arszawie, Katolickiego Uniwer­
sytetu w  Lublinie i W olnej 
W szechnicy Polskiej w W arsza­
wie do prywatnych szkół akade- 
demickich oraz o nadaniu W yż­
szej Szkole Handlowej w  W arsza­
wie pełnych praw państwowych 
szkół akademickich. Odesłano tak­
że do komisji poselskiej projekt 
ustawy, zwalniający pracowników 
Samorządowych od specjalnego 
podatku dochodowego.

USTAWA O UBOJU.

W reszcie przystąpiono do usta, 
wy o uboju. Sprawozdawca, pos. 
Puławski, zreferował przebieg 
zmian, jakie poczyniono w  pier­
wotnym wniosku posł. Prystoro- 
wej, a wreszcie zmiany, jakie po­
czyniła w  projekcie komisja w  dn. 
’8 b . m., a przeciw którym p. mi­
nister Rolnictwa zgłosił sprzeciw.

Sprawozdawca prosi o przyję­
cie ustawy w  brzmieniu, uchwalo- 
nem przez komisję.

(Tekst ustaw y podaliśmy w pi­
śmie naszem przed dwoma dnia­
mi—pizyp. sprawozdawcy).

STANOW ISKO RZĄDU.

Zabiera głos p. min. Poniatow­
ski, który uzasadnia, dlaczego 
Rząd sprzeciwia się poprawkom,

„P ie lg rzym ka"  
do Rzymu

Kanclerz Austrji, Schuschnigg, 
oraz minister spraw  zagranicz­
nych Berger - W aldenegg wyje­
chali do Rzymu. Tym samym po­
ciągiem wyjechali węgierski pre­
zes ministrów Gombos z mini­
strem spraw  zagranicznych Ka- 
nya. Tow arzyszy im poseł włoski 
w  W iedniu oraz poseł włoski w 
Budapeszcie. (PAT).

W  W ASZYN G TO N IE. 
Stolicę Stanów Zjednoczonych

nawiedziła powódź o rozmiarach 
od 1889 r. niebywałych. Mosty po­
między W aszyngtonem a  Virginją 
są  zerwane. Rzeka Potom ak w e­
zbrała i płynąc z niezwykłą szyb­
kością zatapia okoliczne brzegi, 
znosząc siedziby ludzkie. Spokoj­
na zazwyczaj rzeka spraw ia w ra­
żenie burzliwego morza. Wszelka 
żegluga jest uniemożliwiona. Z  ni-

zgłoszonym i przyjętym przez 
komisję na posiedzeniu w dn. 18 
b. in.

Owa 10-groszowa opłata od  ki­
lograma żywej w agi byłaby wy- 
jątkowem obciążeniem pewnej ka 
tegorji ludności, a  p raktyka życio 

nauczyła, że kupcy bardzo ła ­
tw o to obciążenie przerzucą na 
rolnika — producenta, co nie 
idzie po linji program u rządo­
w eg o .

Przymus nabywania zwierząt 
do uboju rytualnego wyłącznie na 
targowiskach publicznych, z po­
minięciem prywatnych posiadaczy 
nielicznych sztuk bydła, miałoby 
charakter złośliwości w stosunku 
do pewnego odłamu ludności. W re 
szcie wprowadzenie kontrolerów 

świadectw wymagałoby stwo­
rzenia całej nowej aparatury  i po 
większyłoby biurokrację. W pro­
wadzenie zaś kontroli tylko na nie 
których targowiskach, doprowa­
dziłoby do handlu świadectwami,
objawu wysoce niepożądanego.

W reszcie poprawkę o możliwo­
ści uchwalania zakazu uboju ry­
tualnego przez gminy posiadające 
mniej niż 15% ludności żydow­
skiej p. m inister proponuje rozcią­
gnąć na województwa, zmniejsza 
jąc stosunek ludności żydowskiej 
do 3% z tern, że każda tego ro­
dzaju uchwała wym agać będzie 
zatwierdzenia przez wojewodę.

Nastąpiła dyskusja.

Pojednanie
W Sądzie wileńskim doszło do 

pojednania między red. Mackie­
wiczem i red. Okuliczem, którzy 
w okresie kampanji wyborczej z 
września 1935 wytoczyli sobie 
wzajemnie procesy o oszczerstwo 
i zniesławienie.

W szystkie te procesy, na mocy 
pojednania stron, zostały umorzo 
ne. (PRESS).

Jutro w Warszawie o g. 10 
m. 30 w sali „Ateneum" przy ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

A kadem ia  Sportowa
pod hasłem:

„Robotnik 
musi być silnym..."

W e czwartek zaczęli zeznawać 
wezwani do spraw y lekarze, któ­
rzy leczyli dzieci Grzecholskiego. 
Pierwszy, dr. Starzyński, stw ier­
dza, że leczył oboje dzieci. U 
chłopca stwierdził brak włosów, 
dziewczynkę, u której zauważył te 
same objaw y chorobowe, kazał 
odwieźć do szpitala. Po raz pierw 
szy wzywała go Kuczalska, drugi 
raz  Ubezpieczalnia.

Dr. Starzyński stwierdza, że 
chłopcu daw ał salycyl, co nie m o­
gło spowodować ataków  szału 
(jak twierdzi oskarżony Grzechol- 
skł).

Dr. Liedke stwierdza, że po roz­
mowie z dr. Bilikiem doszedł do 
wniosku, że ma do czynienia z 
otruciem. Gdy wezwano go do 
chłopca, była przy tern ciotka, 
k tó ra  rozpaczała i był oskarżony 
choć chłopiec, który zachowywał 
się obojętnie, miał a tak  szału. O- 
skarżony mówił, że to  po prosz­
kach dr. Starzyńskiego.

żej położonych części m iasta w ła­
dze przenoszą ak ta  do budynków, 
którym nie grozi w ezbrana rzeka.

(PAT.).
SZCZEGÓŁY Z 11 STANÓW.

Powódź w  11 stanach Ameryki 
Północnej przybrała niezwykle 
groźne rozmiary. Jest to jedna z 
największych katastrof powodzi, 
które nawiedziły St. Zjednoczone 
w  ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat. Liczba osób, pozbawio­
nych dachu nad  głow ą przekra­
cza 300.000 a  s tra ty  materjalne 
wyrządzone przez powódź są  o- 
ceniane na przeszło 250 miljonów 
dolarów. Urządzenia wielu fabryk 
znajdują się pod wodą. Około 
75.000 robotników straciło pracę. 
Przeszło 100 mostów i tam  zosta­
ło zerwanych. Połączenia komuni­
kacyjne są  w  wielu punktach prze 
rwane. W  stan ie  Ohio rzeki wzbie 
rają w dalszym ciągu. W  miej­
scowości W heeling w W irginji za­
chodniej domy zostały zalane 
przez wodę, która osiągnęła w  nie 
których miejscach poziom 3 me­
trów. W miejscowości Susąue- 
hanna poziom wód wynosi 9 me­
trów. Miasto H arrisburg w stanie 
Pensylwanja jest całkowicie zala­
ne przez wodę. M ieszkańcy w po­
płochu uciekają ze swych domów. 
Oddziały gwardji narodowej bio- 
są  udział w akcji ratowniczej. Głó 
wne miasto stanu Connctinut, 
Hartford jest poważnie zagrożone 
przez powódź, jak  również miasto 
Trenton, stolica New Jersey. Ze 
względu na powódź posiedzenia 
parlamentu stanu New Jork zosta 
ły odroczone, aby  umożliwić po­
słom pow rót do ich siedzib, zagro­
żonych wylewem rzek. W  senacie 
w W aszyngtonie senator Guffey 
zgłosił wniosek, upoważniający 
prezydenta Roosevelta do wyasy­
gnow ania 10 miljonów dolarów 
na akcję Czerwonego Krzyża w

Dobra przemiana materii -  warunkiem zdrowia! 
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K  jest n ie ra z  przyczyną pow staw an ia  na jro s - 
m aitszych  c h o ró b  i tw orzy zlq p rze m ia n ę  m aterji.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A
sto su je  s ię  przy  z apa rc iu ; sq  łagodnym  środk iem  przeczyszcza jącym , 
regu lu ją  żo łąd e k  usuw ają  n a g ro m a d zo n e  substanc je  gn ilne  I niestra* 
w ionę  resz tk i z organ izm u .
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A
sto so w an e  w  c h o ro b a ch  w ątroby , n e re k , kam ien i żółciow ych, w he m o ­
ro id ac h , re u m a ty im ie  i artre tyżm ie , są  chętn ie  p rzy jm ow ane  przez  chorych

Dziwne obyczaje

Miii i HU miaji iiłiBI
Z lokali organizacyj studenckich 

w Szkole Głównej Handlowej w 
W arszawie władze uczelni zdjęły 
pieczęcie. Młodzież stwierdziła, iż 
w czasie, kiedy lokale były opie­
czętowane, dokonano w nicn 
szczegółowej rewizji.

Zamknięte biurka i szafy zasta­
no otw arte, a nieład w księgach 
i dokumentach dowodzi, że były 
one przeglądane.

Należy przyjąć, iż rewizje w  lo-

Proces sosnowiecki

Zeznania lekarzy

okolicach dotkniętych klęską po­
wodzi. (ATE.).

*♦*
Liczba ofiar powodzi do czwart­

ku wieczorem w ynosiła 133 ©so- 
by. Ludność zamieszkała na nad­
brzeżnych okolicach rzeki Ohio 
na przestrzeni 300 km. ogarnięta 
paniką schroniła się na  sąsiednie 
wyżej położone miejsca.

W Pittsburgu, który pozbawio­
ny jest św iatła elektrycznego, zgi 
nęło 6 osób, a na przedmieściach 
Pittsburga — 13. (PA T.).

W edług ostatnich danych ofiarą 
katastrofalnej powodzi padło 156 
osób. T aką jest liczba zwłok, wy­
dobytych podczas akcji ratunko­
wej. Poziom wody podnosi się w 
dalszym ciągu.

W ydano ostre zarządzenia w ce 
lu zapobieżenia kradzieżom i ra ­
bunkom. Czynne są  liczne poste­
runki Czerwonego Krzyża, a  w ła­
dze sanitarne przedsięwzięły śród 
ki by zapobiec epidemjom.

Składy tow arów  w  Pittsburgu 
i Vandergrift są  strzeżone przez 
gwardję narodow ą i policję. W 
ltilk miejscach doszło do starcia 
ze zgłodniałym tłumem, który za ­
mierza! dostać się do składów  z 
żywnością.

Burmistrz m iasta Vandergrift 
donosi, iż sytuacja w  Vandergrift 
jest bardzo poważna. Miejscowe 
władze bezpieczeństwa nie mogą 
opanować sytuacji. W  wielu in­
nych miejscowościach, nawiedzo­
nych przez powódź w ydarzają się 
bezustanne wypadki włam ania do 
domów, opuszczonych przez mie­
szkańców. W Springfield policja 
i gwardziści otrzymali Instrukcje 
strzelania bez ostrzeżenia do ban­
dytów i w łamywaczy w  razie 
schw ytania ich na gorącym uczyn­
ku grabieży. (PA T.).

kałach organizacyj studenckich 
na S. G. H. zostały przeprowadzo­
ne przez władze uczelni. Prezesi 
organizacji zwrócili się do rekto­
ra S. G. H. z prośbą o wyjaśnie­
nia w sprawie rewizji. (PRESS).

**
Mamy nadzieję, że władze S. G. 

H. zechcą jednak ten dziwaczny... 
stan rzeczy wyjaśnić nietylko stu­
dentom, ale i opinji publicznej.

Dr. Billik stwierdza, że w cza­
sie ostatnich chwil syna oskarżo­
ny w ogóle się wcale do niego nie 
zbliżał, a po upływie godziny za­
dzwonił spokojnym głosem, za­
wiadam iając go, że syn umarł. 
Gdy syn bił głow ą o ścianę w 
ataku szału, rozpaczała Kuczalska 
błagając lekarzy o ratunek, Grze- 
cholski zaś palił fajkę i spacero­
w ał po pokoju.

Dr. Maćkowski, lekarz szkolny, 
zaznacza, że syn oskarżonego był 
silny i dobrze zbudowany.

Dr. Majer zeznaje, że w  okre­
sie zbrodni była w Sosnowcu ak­
cja tępienia talem szczurów.

Dr. Zachorski leczył służącą 
Cabajównę i opisywał jej stan 
choroby.

R ozpraw a trw a. I. K.

Robotnicy popieralde 
swoje pismo
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Hitler, pokój i Polska
Pok6j na licytacji

Ostatniem swem posunięciem
Hitler usunął ostatni kamień z 
chwiejnego gmachu pokoju eu­
ropejskiego. Gmach ten leży w 
gruzach. Przyznają to wszyscy.

Ale im gorzej z pokojem, tem 
więcej ma on „przyjaciół", tem 
głośniej ci wszyscy, co ponoszą 
odpowiedzialność za obecny 
stan rzeczy, zapewniają o swej 
miłości do pokoju. Największą 
namiętnością do pokoju pała — 
faszyzm.. Właśnie on.

Przedstawiciel faszyzmu wło­
skiego deklamuje w Londynie o 
współpracy państw europej­
skich, o potrzebie zbiorowego 
bezpieczeństwa i... zaufania wza 
jemnego; tego samego faszyzmu, 
który cynicznie poderwał ele­
mentarne podstawy zaufania, 
depcząc prawo i własne zobo­
wiązania międzynarodowe.

Nowy premjer japoński, Hi- 
rota, deklamuje, że jego Rząd 
będzie prowadził politykę po 
koju i współpracy ze wszystkie 
mi narodami, a nazajutrz godzi 
się na powiększenie budżetu 
wojskowego o 2 miljardy jenów, 
t. j. przyjmuje żądania faszyzmu, 
domagającego się energiczniej­
szej polityki zaborczej na lą­
dzie azjatyckim i na Pacyfiku.

Największym jednak pacyfi­
stą świata jest Hitler. W każdej 
ze swych mów „wyborczych" 
rozpływa się on wprost w poko- 
iowości. Ucałowałby cały świat 
w uścisku bratnim. Ofiaruje po­
kój na lat 25, ale mech tylko 
obsadzi nowy szmat ziemi, a  roz 
szerzy ofertę do lat — powiedz­
my — 40. Im więcej hitleryzm 
zagarnie obszarów, tem hojniej 
będzie szafował pokojem, gdyż 
każdy taki zwycięski etap pod­
bojów, zbliża go do „lutlerow- 
skiego" pokoju.

Niech nikt nie powie, że prze­
sadzamy, że Hitler obsadził prz< 
cięż ziemię niemiecką, a nie cu­
dzą. A gdyby Hitler wkroczył 
do Gdańska, to nie obsadziłby 
ziemi niemieckiej, nie naprawił­
by „krzywdy", nie przywróciłby 
Niemcom „równości praw"? 
Toż hitlerowcy dążą do zjedno­
czenia w „Trzeciej" Rzeszy 
wszystkich obszarów, na któ­
rych mieszkają Niemcy, a to jest 
tylko ich program minimalny, 
nacjonalistyczny, a nie imperia­
listyczny, sięgający w — nie­
skończoność.

A cóż na to Europa? Cóż mo­
carstwa zachodnie? Europa jest 
jakby rażona paraliżem.

Pomijając „fabrykantów śmier 
ci", małą, ale potężną garść po­
tentatów zbrojeniowych, dla 
których czasy obecne są naj­
świetniejszą w dziejach koniunk­
turą, pobłażliwość Europy dla 
faszyzmu i hitleryzmu, ma kilka 
różnych źródeł.

Jedni są pacyfistami z zasa­
dy i w obawie, by środki repre­
syjne przeciw faszyzmowi, nie 
doprowadziły do wojny, odrzu­
cają te środki. To są tołstojow- 
cy, na szczęście nieliczni.

Inni, o wiele liczniejsi, boją 
się, że po upadku faszyzmu 
przyjdzie do władzy klasa ro­
botnicza, że skończą się rządy 
kapitalizmu, Do tej grupy na­
leżą partje i rządy burżuazyjne 
Europy. Są tu, oczywista, od 
cierne, jak np. między postawą 
Rządu francuskiego i angielskie­
go wobec „puczu" hitlerowskie­
go, ale zasadniczo biorąc, cała 
ta grupa nie dąży do obalenia 
faszyzmu, lecz chętnieby się z 
nim porozumiała.

Wreszcie najliczniejsi są ci, 
co szczerze pragną końca faszy­
zmu i walczą o to ,lecz z jednej 
strony kierują się pobudkami 
pokojowemi, z drugiej zaś — 
wierzą, że drogą rokowań z hi­
tleryzmem uda się na miejsce 
zburzonego gmachu pokoju zbu­
dować nowy, bodaj że lepszy i 
trwalszy.

Czyż mamy jeszcze raz do­
wodzić, że to jest złudzenie, fa­
talne złudzenie, tem fatalniejsze, 
że nawet ostatnie wystąpienie 
Hitlera nie zachwiało niem?l

Rzecz znamienna, że złudze­

nie to w stosunku do hitleryzmu 
żywią ci sami ,co domagają się 
najostrzejszych sankcyj wobec 
faszyzmu włoskiego. Domagają 
się słusznie, ale jak można do­
magać się właśnie akurat teraz 
powrotu Hitlera do Ligi? Czyż­
by po to, by Mussolini miał w 
Lidze jedynego jawnego obrońcę 
i protektora?

Mówi się: rokujmy z Hitlerem, 
niech Niemcy wrócą do Ligi, 
wciągniemy je do systemu po­
koju europejskiego, zobaczymy 
czy to się uaa, w każdym razie 
unikamy wojny.

Otóż takiem postawieniem 
sprawy wzmacnia się faszyzm 
światowy, spełnia się najgoręt­
sze marzenia faszyzmu.

Faszyzm i hitleryzm niczego 
się tak nie boją, jak odosobnie­
nia i okrążenia. Czyż Japonja, 
współpracując z Ligą, nie doko­
nała wyprawy zaborczej w Man 
dżurji, a zbrodnicza tolerancja 
Ligi nie podsyca jej dalszych 
akcyj zaborczych? Czy to samo 
nie powtórzyło się z Mussoli- 
nlm, który wzorował się na Ja-

Po wystąpieniu Hitlera

Siła obronna Polski
N ow a sy tu a c ja  m iędzynarodowa, 

w ytw orzona przez  „międzynarodo­
w y zam ach s ta n u "  H itle ra , posta­
w iła  n a  porządku dzienny 
tej rozciągłości spraw ę obrony 
Państw , zagrożonych bezpośrednio 
czy pośrednio. Obronność Polski1 
wchodzi tu  w  g rę  w sposób ja k ­
na jbardzie j pow ażny. Gan. W ł. S i­
ko rsk i poświęcił p rzed  kilkom a 
dniam i a rty k u ł w  „K urje rze  W ar­
szaw skim " w łaśnie te j spraw ie. 
Główne myśli' tego  a rty k u łu  zasłu­
g u ją  n a  uw agę  całej an tyh itle row ­
sk ie j op in ji publicznej k ra ju . D la­
tego  pow tarzam y za  „K urjerem  
W arszaw skim " n iek tó re  ustępy 
a rtyku łu , k tó ry  nosi ty tu ł :  „O  j a ­
sne i  w yraźne  decyzje".

Rzuciwszy okiem na kartę Eu­
ropy, znajdziemy na pograniczu 
niemiecko - francusko-belgijskiem 
potężną zaporę rzeczną Ren. Rze­
ka ta  na całej swej interesującej 
nas tutaj długości, dochodzącej do 
600 kim., jest naturalną barjerą 
strategiczną, rozdzielającą od w ie ' 
ków zamieszkujące na  je j obu 
brzegach narody. Rozpostarta na 
kształt napiętego łuku pomiędzy 
Szwajcarją a  Holandją, stanowi oś 
główną frontu francusko-niemiec- 
kiego. I chociaż cięciwa tego łuku 
napęta jest w  stronę Niemiec, to 
jednak jego strzały uderzały pra­
wie stale w  kierunku w prost prze­
ciwnym...

...Nie o wiele mniejsze znaczenie 
strtegiczne posiada Ren i dla 
wschodnich sąsiadów Trzeciej Rze 
szy. Zrozumiemy je, uprzytomnia, 
ją ć  '*sobie położenie, w  jakiem 
znajdowały się Niemcy w  okresie, 
w  którym wojska państw  sprzy­
mierzonych zajmowały praw o­
brzeżne przyczółki mostowe na tej 
rzece w  Koblencji, Moguncji i 
Strassburgu -  Kilonji. S tojące tam 
pułki francuskie, gotowe do mar­
szu na Berlin, stanowiły, pomimo 
ówczesnych błędów polityki fran­
cuskiej, jaknajskuteczniejszą gwa- 
rancję międzynarodową bezpieczeń 
stw a Polski.

.Zachowana po 1930 roku w 
mocy demilitaryzacja Renu, po­
siadała w  czasach ostatnich zna­
czenie raczej połowiczne. Niemniej 
przeto ograniczała ona, i to pow a­
żnie, swobodę ruchów wojsk nie­
mieckich na zachodzie. Utrudnia­
jąc zaś Niemcom ostateczne skon­
solidowanie tamtejszego frontu, 
krępowała ich inicjatywę s tra te ­
giczną na wschodzie. Siódmego 
marca zatem zerwano w Berlinie 
ostatnie więzy, uniemożliwiające 
„Trzeciej" Rzeszy podjęcie odw e­
tu w  warunkach, w  których spro­
wokowano nad Sprewą przez 22 
laty powszechną burzę wojneną. 
powiększając przez to wydatnie 
niebezpieczeństwo nowej wojny.

ponji? Czy Hitler nie będzie 
czerpał otuchy i zachęty z obu 
tych przykładów?!

Jeżeli się na to odpowie, że 
Liga w przyszłości nie powtó­
rzy już takich błędów, to nikt w 
to nie uwierzy. Liga po powro­
cie Niemiec, będzie nie silniej­
sza, niż obecnie, lecz słabsza, 
element faszystowski bowiem 
wzmocni się w Lidze, Niemcy 
zaś również się wzmocnią dzię­
ki temu, że wyzbędą się odo­
sobnienia, w jakiem obecnie się 
znajdują.

Ci, co teraz ratują hitleryzm 
w Londynie, biorą na siebie cięż 
ką odpowiedzialność wobec ludz 
kości. Chcąc ratować dzisiaj 
pokój, świadomie, lub nieświa­
domie, przygotowują wojnę.

Pokój można uratować tylko 
w jeden sposób, mianowicie 
przez usunięcie faszyzmu. Kto 
chce ratować pokój przez rato­
wanie faszyzmu, t. j. sprawcy 
wojny, popełnia niedorzeczność, 
która musi doprowadzić do ka­
tastrofy. (jmb.).

Stwierdził to  z pewną przesadą 
jen. Blombreg, mówiąc przed kilku 
dniąnjj:_ .Jesteśm y dzisiaj silniejsi, 
niż w-T914 roku". Oto jak  wyglą­
dają na tle rzeczywistości ostat­
nich dni piękne słowa, głoszące 
pokój, zbliżenie narodów oraz ich 
przyjazne współżycie. Przypomi­
nają  one aż  do złudzenia analo­
giczne przemówienia W ilhelma II, 
który tuż przed wywołaniem naj­
krwawszej w  dziejach św iata za­
wieruchy proklamował się pom pa­
tycznie „cesarzem pokoju".

Francuzi przewidzieli wczas u- 
tra tę  tego atutu, jaki im oraz Bel­
gom miało zapewnić zwycięstwo 
1618 roku, pod postacią neutrali­
zacji ich pogranicza z Niemcami. 
1 dlatego najwrażliwsze odcinki 
francuskiej granicy wschodniej są 
dzisiaj zamknięte iinją potężnych 
fortyfikacyj M aginofa. T a  linja 
ciągłych umocnień polowych, któ­
ra  po wielkiej wojnie zastąpiła wę 
Francji izolowane punkty oporu 
z przed 1914 roku, odpowiada o-

Granica francusko-szwajcarska
Przewodniczący komisji wojsko 

wej francuskiej Izby deputow a­
nych Senac wystąpił wobec mini­
s tra  wojny z żądaniem aby  Rząd 
zwrócił uwagę na konieczność U-, 
fortyfikowania granicy francusko- 
szwajcarskiej. Na Francji ciąży 
jeszcze na mocy traktatu z 1815 
r. zakaz wznoszenia fortyfikacji
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Ks. kardynał prymas Hlond wy­
dał list pasterski. List ten zawiera 
mnóstwo ataków  na „bolsze- 
wizrn", na „bezbożnictwo", ale 
zaw iera także bardzo wyraźne 
potępienie wielu przejwńw kam- 
panji antysemickiej.

Ks. kardynał Hlond pisze mię­
dzy innemi:

„P rzestrzegam  przed im porto­
w aną  z zag ran icy  postaw ą etycz­
ną, zasadniczo i bezwzględnie an ­
tyżydow ską. J e s t  ona  niezgodną z 
e tyką  katolicką. W olno sw ój na-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
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W arszawa, Złota 4 4 ,  
pd 9 r. dojg wiecz. Niedz. do 3 pp.

Dr.med. K. KR A JE WSKI

Polacy w  „Trzeciej” Rzeszy
C ię ż R i i c h  lo s

Ilu ich jest, Polaków, w  „Trze­
ciej" Rzeszy? Zazwyczaj podaje 
się (w Encyklopedjach) 1,3 majo­
na. Niektórzy publicyści podają 
cyfrę wyższą. T ak  np. p. Smogo­
rzewski w swej (październikowej) 
korespondencji do „Gazety Pol­
skiej*' podaje ich liczbę na 1 tnilj. 
470 tys.; z tego 800 tys. na  Śląs­
ku, 400 tys. na  Mazurach, 150 tys. 
w  W estfalji i Nadrenji. Naturalnie, 
ogromna większość to  robotnicy.

Js t to jedna z największych 
mniejszości polskich na świecie (w 
Czechosłowacji 180 tys., w ZSSR. 
ok. 1 milj., na Litwie 200 tys., w 
Ameryce i Francji ludność wy­
chodźcza). Los jej jest podwójnie 
ciężki, albowiem cierpi 1) jako  pro 
le tarjat od faszyzmu, 2) jako na­
rodowość polska, od germanizacji, 
od ucisku narodowościowego.

Ale dziwnym zbiegiem okolicz­
ności mało, bardzo mało mówi 
się o tych Polakach. Od chwili 
zawarcia przez Polskę paktu z 
Niemcami (34 r .) , jakoś dziwnie 
mało się pisze o gnębionych przez

becnie wszystkim wymaganiom no 
woczesnym.

...W życiu narodów nic nie mi­
ja  bez następstw  i naturalnych kon 
sekwencyj. Logika wydarzeń jest 
tu  o wiele surowsza i sprawiedliw­
sza, aniżeli się nam często wyda- 
je przy ich powierzchownej oce­
nie i pobieżnej obserwacji. W y­
m agają one dzisiaj od nas jasnych 
i wyraźnych decyzyj, odpowiada­
jących potrzebom państw a. W 
szczególności nasz sojusz wojsko­
w y z Francją powinien bezwa­
runkowo wyjść z obecnego przesi­
lenia międzynarodowego wzmoc­
niony i to bez względu na osta­
teczne wyniki obrad, wszczętych 
w  Londynie przez znajdującą się 
na przełomie radę Ligi Narodów.

W arunkiem narzucającym się 
polityce polskiej jest zupełna jej 
niezależność, oraz porozumienie 
się z państwami, które wraz z nią 
powstały po wiekoponinem zwy­
cięstwie 1918 roku.

WŁADYSŁAW SIKORSKI.

na tej granicy. (PAT.).

Chodzi tu  o obawę, by armja 
„Trzeciej** Rzeszy nie spróbow a­
ła wkroczyć do Francji, poprzez 
Szwajcarję. Trudno dziś wszak 
brać pod uwagę przypuszczenie, 
że „Trzecia** Rzesza uszanuje ne­
utralność Szwajcarii.

ród więcej kochać; nie wolno n i­
kogo nienawfidzieć".
A dalej:

„Także w  żydzie należy  uszano­
w ać i kochać człow ieka i  bliźnie­
go, choćby się  naw et n ie  umiało 
uszanować nieopisanego trag izm u  
tego  na rodu, k tó ry  by ł stróżem  
ideć m esjan istycznej, a k tórego 
dzieckiem był Zbawiciel. Gdy zaś 
ła ska  boża ży d a  oświeci, a  on 
szczerze pójdzie do sw ojego i n a ­
szego M esjasza, w ita jm y go  rad o ś. 
n ie  w  chrześcijańskich szeregach. 
Miejcie się n a  baczności przed  ty ­
mi, k tó rzy  do gw ałtów  antyżydow ­
skich judzą; s łużą  oni złej sp ra-

T e właśnie ustępy listu paster­
skiego uległy w wielu pismach 
„narodowych" poprostu.. konfis­
kacie... swoistej. Opuszczono je, 
przekręcając w ten sposób i po-: 
niekąd fałszując treść listu...

choroby weneryczne, płciowe, skóry , Czy to nie jest charakterystycz- 
przyjm uje w sw ojej p ryw a tne j Lecz- ne? W spaniali są  ci „wierni kato- 
mcy W arszaw a, CH M IELNA  56, od
8 r. do 9 w. W N iedz. do 1 (te l. 267-62) V Y „Z*i* J  §t f ez.e,n iam i 00 do  

od 6 —  7.80. I kwestjl żydowskiej!..

hitleryzm Polakach... naturalnie 
mówimy o prasie „sanacyjnej". 
O losach mniejszości polskiej w 
Czechosłowacji, owszem, pisze się 
dużo. Ale o tem największem (w 
Europie) skupieniu Polaków— nic. 
Cytowana korespondencja p. S. 
była jakim ś dziwnym wyjątkiem. 
Ostatnio znowu p. W ańkowicz w 
„Kur. Por.** pisał o ciężkiej niedo­
li Polaków w  Prusach W schod­
nich. Ale to już chyba wszystko.

Naturalnie, możemy wskazać 
tylko na kilka elementów tej nie­
doli. Bierzemy specjalną pracę 
d -ra  Zdrojewskiego „Szkolnictwo 
ooiskie w  Niemczech** i dowiadu­
jemy się z niej, że zaledwie 4% 
(cztery!!) dzieci polskich korzysta­
ło w  r. 34 z polskiej szkoły. Cyfra 
ta  jednak bynajmniej jeszcze nie 
w yraża istoty sytuacji. Dlaczego? 
Popierwsze dlatego, że znaczna 
część tych nieszczęsnych 4% przy­
pada na polskie szkoły pryw atne; 
po drugie dlatego, że tylko drob­
ny procencik przypada na całko­
wicie polskie szkoły, reszta to są 
szkoły, w  których język polski jest 
zaledwiewykładany; po trzecie dla 
tego, że, jak  stw ierdza p. Zdro­
jewski, właśnie w  r. 33—4, po 
przyjściu Hitlera do władzy, na­
stąpił przełom — na  gorsze: przed 
tym momentem ten nikły procent 
rósł, zaś teraz zaczął spadać.

Stan polskiego szkolnictwa w 
Niemczech najlapidarniej przed­
staw ia się wydawnictwo „Polacy 
w Niemczech**. Razem w roku 
1933/34 było państwowych całko­
wicie polskich szkół 12(1!) z licz­
bą  uczniów 151(11). Pozatem by­
ło 1 5szkół (niemieckich), w  któ­
rych wykładano język polski — 
razem 211 uczniów. Łącznie by­
ło 362 uczniów. Pozatem by­
ło 60 prywatnych polskich szkół 
z 1678 uczniami. Stanowi to  wszy 
stko razem 2000 uczniów, czyli 
(na 130 tys. dzieci) — 1.5%. Do­
piero gdy dodamy do tego pryw a­
tne kursa (nie szkoły) języka 
polskiego, otrzymamy owe nikłe 
— 4% . Skandal!

W  ten sposób szkolnictwa pol­
skiego właściwie prawie niema. 
W ydawałoby się to sprzeczne ze 
znanemi oświadczeniami Hitlera, 
że nie chce asymitować obywateli 
obcej narodowości itp. Ale wyjś­
ciem z sytuacji stał się pewien 
„trick", który zastosował min. 
Frick —  w pewnem swein przemó­
wieniu. Otóż pokazuje się, że są 
Polacy i — „Polacy**. Ci Polacy, 
którzy (częściowo) nie będą asy- 
m ilowani.i mają szkoły, to są ci 
nieprzejednani, twardzi Polacy, 
którzy na każdym kroku manifes­
tują swą polskość. Inni zaś (we­
dług Fricka i innych) to są w łaś­
ciwie Niemcy (!), którzy czasami— 
z niewiadomych powodów — mó­
wią w domu po polsku. Przy ta ­
kim podziale, wszystko jest „jas­
ne" i ci prawdziwi Polacy (garść) 
mają praw a i szkoły, a  inni są 
Niemcami i mają szkoły niemiec­
kie. Ten „trick", który w prowa­
dził Frick, przypomina tego hitle­
rowskiego patentowanego uczone­
go (patrz styczniowy „Front Za­
chodni"), który na swych mapach 
Polaków usunął niemal całkowi­
cie, za  to „odkrył" cały szereg 
„narodowości"—„Slonzaken**, „Ka- 
schuben", „Mazuren** itp. W  ten 
sposób „unicestwiono" blisko 1J4

milj. Polaków.
Ale w  końcu jest faktem, ze 

szkoły dla Polaków niema. Bynaj­
mniej niczego nie wymawiamy 
Niemcom w Polsce i chcielibyśmy, 
by ich praw a kulturalne były sza­
nowane jaknajbardziej, ale faktem 
jest, że Niemcy w  Polsce bez po ­
równania lepiej są  w  szkoły zao­
patrzeni.

Czy chodzi tylko o szkoły? 
Bynajmniej! Jest mnóstwo, ogrom 
ne mnóstwo innych spraw . Jest 
przymuszanie polskiej młodzieży 
do należenia do „Hitler - Jugend* 
(jakim prawem? przecież to  właś­
nie najgorszy rodzaj asymilacji, 
germanizacji!). Jest przymus „służ 
by pracy" — chociaż powiedziane 
było, że ta  służba jest pielęgnowa­
niem ducha niemiecko - hitlerow­
skiego, a  więc nie powinnaby Po­
laków obowiązywać. Jest prze- 
mianowywanie polskich w si (nazw) 
na niemieckie. Jest krzywdzące 
stosowanie ustaw y o „Erbhofach" 
(zagrodach, dziedzicznych). I wiele 
innych rzeczy. Ucisk, germ aniza­
cja na każdym kroku.

Jak dowiadujemy się z „Polski 
Zachodniej**, z „Frontu Zachodnie 
go", związek Polaków w  Niem­
czech ogłosił przed kilku tygod­
niami enuncjację, skarżąc się na 
ten ucisk germanizacyjny. W szyst­
kie władze lokalne odrzucają po­
dania i skargi Polaków —-• n ie me­
rytorycznie, lecz ze względu na 
rzekomy brak kompetencji. W obec 
tego związek postanowił udać się 
z wielką, „globalną" skargą aż do 
samego— Hitlera... Czy zdążył już 
się zwrócić i co z tego wyszło — 
nie wiemy. Żadnych rezultatów nie 
widać.

Ale istnieje jeszcze inna drogar— 
przez Polskę. Dziś dla Hitlera, 
dość osamotnionego w  Europie, 
Polska ma ogromne znaczenie, 
jest wielką pomocą. Czy Polska 
(min. Beck) pospieszyła z pomocą, 
zajęła się losem Polaków w  Niem­
czech? Pamiętamy, jak  to  było w  
ostatniem exposć: bardzo wiele 
było mowy o Polakach w  Czecho­
słowacji, nic o Polakach w  Niem­
czech. Dopiero w  końcowej mowie 
min. Beck dość przejrzyście o- 
świadczył, że niepodobna mocno 
interwenjować tam, gdzie ciężki 
los mniejszości polskiej wynika 
nie z woli rządu, lecz z „przewro- 
tu“ zasadniczego.

Jednocześnie hitlerowcy swobod­
ne, i to coraz bardziej występują 

w  sposób zorganizowany na tere­
nie Polski niepodległej. N a Śląs­
ku (polskim) wykryto niedawno 
hitlerowską organizację o charak­
terze poprostu powstańczym.

Czy nie są  to czasem dwie mia­
ry?! W  Niemczech germanizuje 
się Polaków, nie daje się im szkół 
i t. d., a w Polsce g rasu ją  swobo­
dnie całe bandy!

Dziwna jest ta  nasza „przyjaźń". 
Należności hitlerowcy Polsce nie 
płacą (350 milj.), Polaków germ a- 
n.izują, szkół Polakom odmawiają. 
Ale my szeroko otwieram y bramę 
—„przyjaciołom" z zachodu!

K. CZAPIŃSKI.

Wsścigi Konne w Berlinie
O statn io  g aze ty  doniosły o zdoby­

c iu  przez  m a jo ra  Lewickiego pierw ­
szej nagrody  n a  zaw odach konnych w 
Berlinie. A czkolwiek m ogliśm y się 
spodziewać sukcesu, to  jednak  z  p ra ­
w dziwą dum ą czy ta ło  się wiadomość 
o zajęciu przez  polskich jedźców  czo­
łowych m iejsc. W ypada zastanow ić 
się k to  przyczynił się do osiągnięcia 
sukcesu, człowiek czy  koń? Jeżeli 
weźmiemy pod uw agę konia, m iw m y 
stw ierdzić, że koń karm iony  owsem 
zdolny je s t  do osiągnięcia tak ich  w y­
ników. Owies zaw ie ra  składniki, k tó ­
re  d a ją  koniowi siły  i  w ytrzym ałość. 
W  dawnych czasach człowiek doce­
n ia ł w artość  ow sa i w tenczas by ł sil­
n y  i  zdrowy, i  nie w iedział co to  cho­
roby, zwłaszcza nerwowe. Je że li zwy­
cięstwo w dużej m ierze  zależy od w y­
trzym ałości konia, to  w  jeszcze wię­
k szej od człow ieka sam ego. Człowiek 
nie tylko m usi panować nad  koniem, 
ale te ż  i  nad w łasnem i nerw am i, a  
o to  coraz trudn ie j w  dobie szalonego 
tem pa i  pogoni za rekordam i. Czło­
w iek o s ta rganych  nerw ach nigdy 
ponad przeciętność s ię  n ie  w ybije. 
Chcąc zatem  uniknąć zm ęczenia i 
w zm ocnić nerw y, pam iętać  należy  o 
racjonalnem  odżyw ianiu, a  w  tem  
najlepsze  usługi w yśw iadczą p ła tk i 

ow siane K N OR R. (X ).
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z czwartku na piątek

„Trzecia" Rzesza przegrała w Londynie Ofiary powodzi w Ameryce
Rada Ligi Narodów przyjęła jednomyślnie francusko- 
belgijski projekt rezolucji

LONDYN (PAT). W czwartek o 
godz. 15.30 o tw arte zostało publi­
czne posiedzenie Rady, celem prze 
prow adzenia głosowania.

Przewodniczący Bruce w swym 
charakterze delegata Australji w y­
głosił krótkie przemówienie, o- 
św iadczając, że przedpołudniowe 
wyw ody delegata Niemiec w  ni- 
cżem nie zmieniły jego poglądów 
na spraw ę złamania przez Niem­
cy art. 43 T rak tatu  W arsalskiego 
5 naruszenia postanowień lokar- 
neńskich. Bruce oświadczył, że 
głosowaniem, jakie nastąpi, zada­
nia Rady nie będą wyczerpane ze 
względu na  to, że Locarno stano­
wi część składową paktu Ligi, a 
w  myśl art. 7  Paktu Reńskiego Ra 
da Ligi powołana jest do dalszej 
akcji.

Bruce oznajmił następnie, że 
głosowanie odbyw ać się będzie w 
takiej kolejności: najpierw głoso­
w ać będą członkowie Rady nie-, 
zainteresowani bezpośrednio, na­
stępnie przewodniczący Rady, po ­
tem państw a gwarantujące, wre­
szcie państw a gwarantowane.

Głosowanie dało następujące 
wyniki: za  rezolucją głosowały 
Argentyna, Danja, Hiszpanja, Pol­
ska, Portugalia, Rumunja, Turcja, 
Sowiety, Australja, W . Brytanja, 
W łochy, Belgja i Francja, Chile 
wstrzymało się od głosowania. 
Delegat Ekwadoru był nieobecny. 
Niemcy głosowały przeciw.

Przewodniczący stwierdził, że 
rezolucja została jednogłośnie 
przyjęta, albowiem jeden głos 
wstrzym ujący się oraz jeden głos 
przeciw, oddany przez Niemcy, 
jako  stronę zainteresowaną w  spo 
rze, nie liczą się.

Po ogłoszeniu przez przewodni­
czącego wyniku głosowania, 
brał głos delegat niemiecki Rib­
bentrop, który zgłosił w  imieniu 
Rządu niemieckiego krótki pro­
test. Oświadczył on, że Rząd nie­
miecki odrzuca przyjętą obecnie 
rezolucję i zastrzega się przeciw 
niej jaknajkategoryczniej, albo­
wiem nie Niemcy, lecz Francja 
wskutek zawarcia przymierza woj 
skowego z Rosją sowiecką winna 
jest naruszenia Paktu Lokarneń- 
skiego. Ribbentrop oświadczył, że 
gdyby członkowie Rady poświęci­
li więcej czasu rozważeniu jego 
wvwndńw, złożonych przed polu-

Pielgrzym ka
do K rym u

BUDAPESZT (A T E ). P rem jer 
Gómbos, m in ister K anya  i małżonka 
prem iera  w yjechali w  czw artek po­
południu ze  sw ą św itą  do Rzymu. 
P rzybyli oni w godzinach wieczor­
nych do W iednia, skąd po krótkim  
postoju udali się w  dalszą drogę 
wspólnie z kanclerzem  Schuschnig- 
giem  i m inistrem  B erger W aldenneg- 
giem.

Grypa szaleje
w  Helsinki

RYGA (PAT). Donoszą z Hel- 
singforsu o panującej tam epide- 
mji grypy, na którą zapadła bli­
sko połowa mieszkańców miasta. 
W szystkie szkoły są zamknięte, a 
naw et ruch uliczny uległ znaczne­
mu osłabieniu.

bandycki
O brabow anie reem igranta

We wsi H ruszczyna M ała, pow. piń 
czowskiego, trzech zam askow anych i 
uzbrojonych w rew olw ery bandytów 
po w yłam aniu okna w targnęło  do mie 
szkania Stan is ław a K ołodziejczyka, u

Żywcem  zasypany
Z Sosnowca donoszą: W  cza­

sie wydobywania drzewa z szy­
biku w W ojkowicach Komornych, 
zasypany został w  czwartek wie­
czorem 54 1. robotnik Feliks Przy­
bylski. Mimo wszczętej akcji ra­
tunkowej, zasypanego nie zdoła­
no wydobyć.

dniem, to w ów czas doszliby może 
do innego rezultatu. Ribbentrop 
oświadczył z naciskiem, że przy­
ję ta  dziś przez Radę Ligi rezolu­
cja nie wytrzyma sądu historji.

Po tym proteście Ribbentropa. 
zabrał głos min. Flandin, który o- 
świadczył, że gdyby Ribbentrop 
swego protestu nie składał,, to nie 
zabierałby on głosu. W  tych, w a­
runkach jednak podkreślić musi, 
że żadne państwo nie ma praw a 
samowolnie i jednostronnie naru­
szać praw  międzynarodowych. 
Flandin oświadczył jeszcze raz, że 
Rząd francuski w  uroczysty spo­
sób zgłasza gotowość odesłania 
spornej sprawy paktu francusko- 
sowieckiego i paktu lokarneńskie- 
go do M iędzynarodowego Trybu­
nału Sprawiedliwości w  Hadze.

Na tern posiedzenie publiczne 
zostało zakończone. Przewodni­
czący Bruce oznajmił, że w  pią­
tek przed południem odbędzie się 
prywatne posiedzenie Rady Ligi,

W Berlinie przygnębienie
BER LIN  (P A T ). Praw ie jedno, 

myślńe przyjęcie  przez Radę Ligi 
wniosku francusko -  belgijskiego wy 
wołało w  Berlinie przygnębiające wra 
zenie. Liczono się  wpraw dzie, że wnio 
sek uzyska dużą większość w śród re ­
prezentow anych na Radzie mocarstw. 
Nie przypuszczano jednak, aby po 
bezpośrednich wywodach delegacji 
Rządu Rzeszy nastąp iło  ta k  jedno­
myślne potępienie akcji N iemiec z 7 
marca.

N ajprzykrzejsze  w rażenie bodaj 
w yw arła jednak  wiadomość o wyjeź- 
dzie z Londynu ministrów  Flandina  i 
van Zeelanda. W  wyjeździe tym  wi­
dzi się tu  całkow ite ignorow anie przez 
F rancję  i  B elgję propozycyj kancle­
rza . W obec tego stanu  m aleją  widoki

liiii

lokarneńskich
LONDYN (P A T ). A gencja Reute­

r a  donosi: P ro je k t uk ładu  pomiędzy 
m ocarstw am i lokarneóskiem i u legł li­
cznym dalszym zmianom i obecnie 
opiera się rzekomo głównie n a  odwo­
łaniu się do M iędzynarodowego T ry ­
bunału w H adze w spraw ie zgodności 
czy też  sprzeczności P a k tu  L okarneń- 
skiego z paktem  francusko - sowiec­
kim. Decyzja T rybunału H askiego o- 
bowiązywałaby w szystkie strony.

Rząd bry ty jsk i udziela również 
F rancji i Belgji zapewnienia popar­
cia n a  wypadek agresji.

K lauzule, dotyczące zorganizow ania 
policji m iędzynarodowej w stre fie  
granicznej francusko-niem ieckiej za­
równo ja k  i żądania francuskie ew a­
kuacji s tre fy  zdemilitaryzowanej 
przez w ojska niemieckie zostały rze ­
komo wycofane z projektu układu pa­
rafow anego w czw artek popołudniu 
w brytyjskiem  Min. Spraw  Z agran i­
cznych.

Chociaż F rancuzi zgodzili się wy­
rzec żądania wycofania w ojsk nie­
mieckich ze s tre fy  zdem ilitaryzow a­
nej, m ają  jednakże  nadzieję, że orze­
czenie T rybunału lińsk iego  będzie dla 
nich pomyślne i że Niemcy zobowią- 
żą się przywrócić s tan  rzeczy, jaki 
istn iał przed zajęciem przez nich s tre ­
fy zdem ilitaryzow anej.

P ro je k t układu, który  je s t bardzo 
długi, proponuje również zwołanie

k tórego m ieszkał przybyły niedawno 
reem igran t z A m eryki, A ntoni Sie- 
ja k  w raz  z żoną. Bandyci steroryzo- 
wali domowników strza łam i rewolwe- 
rowemi, ustaw iając  ich tw arzą  do 
ściany, poczem po splądrow aniu mie­
szkania zrabow ali Siejakow i 3 tys. 
dolarów, kilkadziesiąt z łotych gotów ­
ką oraz  cenną biżu terję . W  czasie o- 
gólnego zam ieszania żona Siejaka 
zdołała ukryć część gotówki, z  k tórą  
usiłow ała zbiec n a  strych . W  o sta t­
n iej jednak  chw ili została zauw ażona 
przez jednego z  bandytów  i w  czasie 
ścigania jej spad ła  n a  klepisko s to ­
doły, ponosząc śm ierć. Bandyci po do 
konaniu rabunku  zbiegli.

celem ustalenia dalszej procedu­
ry-

Tekst przyję ej rezolucji
LONDYN ' (PAT).. T e k s t. uchwa­

lonej przez Radę Ligi. Narodów 
rezolucji francusko - belgijskiej 
brzmi jak  następuje:

„Rada Ligi Narodów wskutek 
skargi Belgji < Francji, skierowa­
nej do Rady dnia 8 m arca 1936 r. 
stwierdza, że Rząd Rzeszy niemie­
ckiej naruszył art. 43 W ersalskie­
go T raktatu pokojowego przez 
wprowadzenie sił zbrojnych i ob­
sadzenie niemi w dniu 7 m arca 
1936 r. zdemilitaryzowanej strefy, 
ustalonej w  art. 42 i następnych 
Traktatu  Wersalskiego i w  Pak­
cie Lokarneńskim. Rada Ligi Na­
rodów wzywa sekretarza general­
nego, aby w  wykonaniu paragra­
fu 2 art. 4 tego Paktu powiadomił 
niezwłocznie jego sygnatarjuszy o 
stwierdzeniu uczynionem przez 
Radę Ligi Narodów.

zrealizow ania życzenia Niemiec, wy­
rażonego w depeszy do se k re ta rja tu  
•Rady Ligi rozpoczęcia „najrych lej" 
ogólnych rokowań na te m at propozy­
cyj kanclerza. Niepewność co do o- 
statecznych decyzyj, które  poweźmie 
konferencja mocarstw lokarneńskich 
wzm aga dezorientację. Stanowcze za­
strzeżenia, lecz i pewne obawy wywo­
łu ją  podane przez dzienniki niemieckie 
wiadomości z Londynu, jakoby konfe­
rencja m ocarstw  lokarneńskich obra­
dowała na tem at propozycyj, doty­
czących zdem ilitaryzow ania tylko 
niemieckiej s tre fy  nadreńskiej oraz 
wprowadzenia tam  międzynarodowej 
policji oraz n a  tem at ścisłej w spół­
pracy  sztabów  francuskiego i angiel­
skiego.

konferencji m iędzynarodowej, na k tó­
rej byłyby omówione: 1) propozycje 
niemieckie w raz z zagadnieniam i E u ­
ropy środkowej, 2) spraw y rozbroje­
nia, 3) zagadnienia gospodarcze.

Zam ierzane je s t również przedsta­
wienie Radzie L igi Narodów praw do, 
podobnie w przyszłym tygodniu pew­
nej liczby rezolucyj. Jedna z nich ma 
potw ierdzić nienaruszalność tr a k ta ­
tów, d rnga  dotyczy przedstawienia 
Trybunałowi Haskiemu paktu  fran - 
cusko-sowicckiego, trzecia  dom aga 
się, by Rada Ligi N arodów rozpatrzy 
ła  różne inne propozycje, zaw arte  w 
projekcie układu lokam eńskiego.

Propozycje te  zostały ju ż  nieofi­
cjalnie zakomunikowane Ribbentropo-

Rozmowa min. E dena z Ribbentro- 
pem trw ała  3 kw adranse.

Manifestacyjne zgromadzenie
Robotników kopalń „Warszawskiego Towarzystwa" 
w  Zagłębiu Oąbrowskiem

(Kor. wł.).
W. niedzielę, dnia 15 marca rb. 

odbyło się pod przewodnictwem 
tow. Kozubka, olbrzymie zgroma­
dzenie robotników kopalń W ar­
szawskiego Tow arzystw a. Obszer­
ny referat o sytuacji gospodarczej 
i położeniu górnictwa, a zwłasz­
cza kopalń W arszawskiego Tow a­
rzystwa, wygłosił burzliwie okla­
skiwany tow. Stańczyk. Tow. Stań 
czyk wykazał, że dotychczasowa 
polityka gospodarcza doprowa­
dziła już nietyłko robotników do 
nędzy, ale i przemysł górniczy do

Tragedja matki
W Poznaniu aresztowano i o- 

sadzono w więzieniu 33-letnią Zo- 
fję Stefaniakównę, podejrzaną o 
dzieciobójstwo.

W  ub. roku Stefaniakówna po­
zostaw iła swe nawonarodzone 2- 
tygodniowe dziecko płci żeńskiej 
w  lasach kórnickich. Porzuciła ona 
niemowlę na mrowisku tak, że zna 
leziono je już bez życia i ogryzio­
ne przez mrówki.

Olbrzymie straty
'N O W Y  JORK (PAT). Tam a w 

pobliżu Rice City (stan M assachu­
setts) została zerwana. W oda z 
wysokości 15 stóp spada do ko­
ryta rzeki Blackstone.

NOWY JORK (PAT). Według 
dotychczasowych danych, podczas 
powodzi zatonęło przeszło 70 o- 
sób. Straty obliczane są  na kilka­
dziesiąt miljonów dolarów. W  nie­
których miejscowościach woda 
przybiera w dalszym ciągu. 
PRZEJMUJĄCE GROZĄ SCENY

WASZYNGTON (PAT). Jakkol­
wiek poziom wody uległ w nie­
których' okolicach nieznacznemu 
obniżeniu, niebezpieczeństwo po­
wodzi w  północnych stanach Ame 
ryki trwa. W Pittsburgu, zalaną 
przez wodę dzielnicę handlową 
otoczyło 1000 członków gwardji 
narodowej, nie dopuszczając ni­
kogo z osób prywatnych. Dwie 
drukarnie i kilka wielkich domów 
handlowych znajduje się do wy­
sokości 2-go piętra pod wodą. W 
dotkliwy sposób daje się odczuć 
brak wody do picia. Burmistrz 
Pittsburga zagroził wysokiemi ka 
rami lichwiarzom żywnościowym. 
W dużym bloku domów wybuchł 
pożar, wskutek wybuchu zbiorni­
ka benzyny. Straż ogniowa zdo ­
łała dotrzeć do miejsca pożaru i 
zlokalizować go. Szkody w yrzą­
dzone przez powódź w  Pittsburgu 
oceniają na 25 miljonów dolarów.

I l i
Na północy dowodzi sam negus

Według wiadomości .ze źródeł 
francuskich i angielskich, pomię­
dzy Amba Aladzi a  jeziorem Aszan 
dzi w dalszym ciągu toczą się za­
jadłe walki. Abisyńczycy twierdzą, 
iż wojska ich, któremi osobiście 
dowodzi Haile Selassie, zdołały na 
tym odcinku powstrzymać przy­
najmniej chwilowo ofensywę wło­
ską.

Na froncie ogadeńskim ofensywa 
włoska jest jeszcze w  okresie przy 
gotowań.

Cesarz abisyński,; który, dowodzi 
osobiście ' operacjami na -froncie 
północnym, pracuje — jak donosi 
Reuter z Addis Abeby — po 20 go­
dzin dziennie. Pomimo nieustanne­
go bombardowania przez artylerję 
i samoloty włoskie, znajduje się w 
najbadżiej zagrożonych miejscach, 
kierując osobiście bitwą.

W Addis Abebie powstał po­
płoch na wiadomość, iż trzy samo-

OSTATN1E DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

Obłędny pomysł
Dowiadujemy się, że zarządze­

niem Ministerjum Opieki Społecz­
nej ma ulec likwidacji szpital Ubez

Uankructwa. Typowem przykła­
dem, do czego prowadzi polityka 
według zasad kapitalistycznych są 
kopalnie W arszawskiego Tow a­
rzystwa, którym grozi bankructwo. 
Referent stwierdził, że bohaterska 
walka górników kopalń Warsz. 
Towarzystwa przeciwko obniżce 
płac i  zamknięciu kopalń uratow a­
ła na  chwilę te kopalnie przed zam 
knięciem, ale nie usunęła niebez­
pieczeństwa redukcyj, a  n aw et cał­
kowitego unieruchomienia. Dlate­
go Centralny Związek Górników 
będzie prowadził nadal bezwzglę­
dną walkę o skrócenie czasu p ra­
cy w górnictwie do 6 godzin, bo 
w  ten sposób mogą być uratow a­
ne kopalnie przed zamknięciem, a 
robotnicy przed redukcjami. Po 
dyskusji zgromadzeni podziękowa­
li hucznemi oklaskami referento­
wi za zaznajomienie ich z położe­
niem gospodarczem górnictwa, O' 
świadczając, że solidaryzują się 
całkowicie z tak tyką i postulata­
mi, o które Centralny Związek 
Górników walczy i w imię których 
w zyw a górników do ’ walki.

W miejscowości W heeling, w  za­
chodniej części stanu W irginia, 
rzeka Ohio zalała dzielnicę willo­
w ą na wyspie. 28 osób poniosło 
śmierć. W  tej samej miejscowo­
ści uległ zniszczeniu skutkiem wy 
buchu gazu dom, przyczem 4 oso­
by zostały zabite a 9 utonęło. Gu­
bernator Pensylwanji po powro­
cie z nocnej inspekcji zalanych wo 
dą obszarów oświadczył, że sce­
ny, których był naocznym świad­
kiem przechodzą grozą wszystko, 
co dotychczas widział. M iasta Ha- 
dley i Sutherland,w  stanie M assa­
chusetts zostały przez policję o- 
próżnione z ludności. W ody spły­
wające z gór Niebieskich niosą na 
falach olbrzymie odłamy lodu i 
pnie drzewne, które niszczą wszy­
stko co spotkają na drodze.

W EZW ANIE PREZYDENTA 
DO SK ŁA D AN IA . O FIAR

W ASZYNGTON (P A T ). P rezy ­
dent Rooscvelt w ydał odezwę do lud­
ności, wzyw ając do u tw orzenia fun ­
duszu z o fiar  publicznych w sumie 
3 miljonów dolarów  n a  pomoc dla 
o fia r  powodzi. Prezydent stw ierdza 
w odezwie, że powódź w yrządziła nie 
obliczalne s tr a ty  w 11 stanach, 203 
tys. ludzi je s t bez dachu nad  głową. 
Liczby te , ja k  sądzi prezydent, jesz­
cze w zrosną. P rezydent wobec k a ta ­
s tro fy  powodzi odroczył wyjazd na 
Florydę.

loty posuwają się ku stolicy. 
W krótce jednak otrzymano telefo- 
nogram z Allata, że lotnicy włoscy 
zawrócili na południe.

Nad Harrarem i Dagaburem uka 
zały się samoloty włoskie w  licz­
bie 7, które jednakże nie zrzucały 
bomb.

Jak donosi Reuter z Addis Abe­
by, podczas jednego z ostatnich 
ataków lotniczych na Kworam od­
łamkami bomb włoskich zostali za 
draśnięci trzej Anglicy, należący 
do brytyjskiej misji Czerwonego 
Krzyża dr. Melly, Towneshend i 
Stevens. Doktór holenderski van 
Schelven został ranny.

W edług wiadomości ze źródeł 
włoskich, na froncie południowym 
panuje bardzo ożywiona akcja lot­
nicza. M a ona m. in. na celu prze­
szkodzenie koncentracji wojsk ra ­
sa  Nasibu na linji Degagonbadou- 
Danan.

pieczalni Społecznej na Solcu w 
W arszawie składający się z 3-ch 
oddziałów, ginekologicznego, chi­
rurgicznego i ortopedycznego. Li­
kwidacja ma nastąpić już 1 kwie­
tnia r. b. i będzie ona kosztowała 
700 tys. zł. w  odprawach oraz 1 
miijon złotych w  urządzeniach, 
które pójdą do lamusa.

Należy zaznaczyć, że wszystkie 
oddziały tego szpitala są  stale 
przepełnione i chorzy czekają nie­
kiedy po 2 tygodnie na miejsce.

Skasowanie szpitala będzie cio­
sem dla ubezpieczonych, zwłasz­
cza jeśli się zważy, że szpitale 
miejskie są  stale przepełnione i 
chorzy muszą wądrować od szpi­
tala do szpitala.

Podczas dyskusji budżetowej w 
Sejmie dowiedzieliśmy się, że Pol­
ska pod względem łóżek w  szpi­
talach znajduje się na piatem od 
końca miejscu za Grecją, Litwą, 
Egiptem i Abisynją i że w  Polsce 
wypada 20,48 łóżek na 10 tysięcy 
mieszkańców, gdy w  Szwajcarji 
106. Zamiast więc popraw iać te r  
stan rzeczy, p. wiceminister Ja ­
strzębski prowadzi nadal likwida­
cję pomocy lekarskiej i szpitalni­
ctwa.

Ten nowy wyczyn musi posta­
wić na nogi całą klasę robotniczą 
W arszawy.

Co na to  p . m inister Jaszczołt?
Apelujemy do p. prem jera Koś- 

ciałkowskiego, by zahamował ni­
szczycielskie zapędy p. Jastrzęb­
skiego.

Obchody
Z okazji, pierw szych po śmierci, 

im ienin m arsz. P iłsudskiego odbyły 
r czw artek  w całym  k ra ju  oraz  w 

wielu m iastach zagran icą  uroczyste 
obchody żałobne.

W domu przy  ul. M oniuszki N r. 2, 
gdzie zam ieszkał po powrocie z Ma- 
gdeburga Józef Piłsudski dokonano 
w m urow ania pam iątkowej tablicy. 
Przemówienie stanow iące wspomnie­
nie historyczne o d. 10 lis topada 1918 
roku wygłosił prezes Banku Polskie­
go Adam Koc.

Zgon działacza
robotniczego

Dn. 19 m arca 1936 r. zakończył 
swój żywot tow. Szlama Zaka- 
lik, radny listy robotniczej w  Łu­
kowie, długoletni działacz robot­
niczy na terenie Związku Skórza-

!go.
Tow. Zakalik przez 14 la t słu­

żył sprawie robotniczej i za tę 
służbę był wielokrotnie areszto­
wany i skazany w  1933 roku na 
3 la ta  więzienia. Ostatnia amne- 
stja uwolniła go z więzienia, lecz 
niedługo cieszył się wolnością. 
Więzienie, byt robotnika, głód i 
nędza zapędziły go do grobu. 
Tow. Zakalik żył lat 40. Cześć 
jego pamięci!

g n o rto w e
Sensacje dnia

BELG JA  ZRYW A STOSUNKI 
SPORTOW E Z N IEM C A M I? Belgij­
ski związek szerm ierczy zawiadomił 
przywódcę spo rtu  szermierczego Rze 
szy , że  ze w zględów od niego nieza­
leżnych, zmuszony je s t  odwołać za­
kontrak tow any mecz szerm ierczy z 
Niemcami. B erlińskie dzienniki p rzy ­
puszczają, że odmowa rozegran ia  me 
czu w ynikła  ze względów politycz­
nych.

P iłka  nożna
PZ P N  CZEKA DO 29 BM. N A  

ZA ŁA TW IEN IE SPRA W Y  S Ę ­
DZIO W SK IEJ. Prezydjum  zarządu  
PZ PN  zastanaw iało się w czoraj nad 
sy tuacją  ja k a  w ytw orzyła się po nad­
zwyczajnych w alnych zgrom adze­
niach okręgow ych kolegjów  sędziow­
skich. Z arząd  PZ PN  postanow ił 
w strzym ać się z kooptacją wydziału 
spraw  sędziowskich do 29 bm ., t .  j .  
do dn ia  nadzw yczajnego walnego 
zgrom adzenia Pol. Kol. Sędziów. P o ­
niew aż jednak  zarząd  PZ P N  liczy się 
z możliwością, że n a  w alnem  zgrom a 
dzeniu P . K . S. tylko m niejszość opo 

się za  w stąpieniem  do wydziału 
.v sędziowskich PZ P N , przeto 

obecni:© ju ż  w łonie zarządu  rozpa try  
i s ą  p ro jek ty  załatw ienia całej

spraw y m

Ping-pong
EH R L IC H  W ICEM ISTRZEM  

ŚW IATA. W  finale  ping-pongow ych 
m istrzostw  św ia ta , w  grze  pojedyn­
czej panów  Czechosłowak K olar po­
konał E hrlicha  po w alce niezwykle 
zaciętej w  stosunku 3:2.

7 GODZIN TRW AŁA WALKA. 
W ielką sensację przyniosła g ra  Ru­
m una M arina  i Francuza  H agenaura. 
Z ostała ona  w  p ią tym  secie p rzerw a- 

p rzy  s tan ie  5:3 d la  M arina  i  s to ­
sunku setów  2:2 po walce, k tó ra  
trw a ła  aż  7  godzin. O zwycięstwie 
rozstrzygnął los n a  korzyść R um una
M arina.

6ry sportowe
SUKCESY POLAKÓW  W  M E­

CZACH Z ŁOTYSZAMI. Późnym  wie 
czorem w e środę zakończony został 
pierw szy dzień tu rn ie ju  g ie r sporto­
wych przy  udziale d rużyn  stołecz­
nych oraz  ło tew skiej U n iversitate tes 
Sports z Rygi.

Zawody przyniosły zespołom pol­
skim  nieoczekiw any sukces w posta ­
ci 3 w ygranych spotkań  5 ty lko  je ­
dnej porażki.

W  siatków ce pań  AZS W arszaw a 
pokonał zespół ło tew ski 2:0.

W  siatków ce m ęskiej AZS w ar­
szaw ski pokonał Ł otyszów  2:1.

W  koszykówce p a ń  stołeczna Po­
lon ja  pokonała drużynę łotew ską 
32:23.

N atom iast w  koszykówce m ęskiej 
d rużyna łotew ska, k tó ra  je s t akade­
m ickim  m istrzem  św iata  i  m istrzem  
E uropy , pokonała stołeczną Polonję 
w  stosunku 60:28.

Tenis
JĘD RZEJO W SK A  PRZEGRAŁA 

W  FIN A L E . W  finale  m iędzynaro­
dowego tu rn ie ju  tenisow ego w  Can­
nes Jędrzejow ska p rze g ra ła  po raz  
d rug i w  ty m  sezonie do Francuzki 
M athieu w  trzech  se tach  0:6, 7:5,
6:8.

W handicapie g ry  m ieszanej J ę ­
drzejow ska, s ta r tu ją c  w pa rze  z  kró­
lem Szwecji, p rze g ra ła  do p a ry  Roy- 
K aersten  w  trzech  se tach  6:2, 3:6, 
4:6.
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12 tygodni w alki strajkowej
w  f a b r y c e  „A rd al"

Kilkanaście tygodni trw a  zatarg 
w  fabryce „Ardal“ w  Lidzie. Nale­
ży  zaznaczyć, że p . Salomon Meup 
właściciel „Ardalu" dorobi! się 
grubych pieniędzy na wyzysku 
miejscowych robotników  — sy­

nów  i córek okolicznych chłopów 
białoruskich. Stosow any był w  fa­
bryce akord  1 godziny pracy były 
przedłużane do  12 i więcej godzin 
na  dobę, przyczem  robotnicy za ­
rabiali od  1.70 do 3 zł. dziennie, a 
robotnice od  1.30 do 2 zł.

W  dodatku robotnica, k tóra  za ­
czynała pracow ać, przez pierwsze 
2 tygodnie dostaw ała  po  30 gr. 
dziennie, przez drugie 2 tygodnie— 
po 50 gr., następnie — po 80 gr.

Nieustannie wyrzucano ludzi 
bruk, przyjm ując innych, którym 
mniej płacono. S tosow ano szyka­
ny, zm uszano do  fałszywego świąd 
czenia przeciw własnym tow arzy­
szom pracy, aby  upozorować w i­
nę wyrzuconego robotnika. T rak ­
tow anie było nieludzkie. Szczegól­
nie odznaczył się brutalnością wo-

w  L id z ie
(Kor. w ł.). 

bec robotnic m ajster Fuchs. W a­
runki pracy były tego rodzaju, że 
ludzie wpadali w choroby i wy­
glądali jak clenie. Codzień robot­
nice mdlały przy pracy.

Gdy robotnicy zaczęli organizo­
wać się w  szeregach Związku Ro­
botników Przemysłu Chemicznego 
R. P., posypała się fala represyj na 
organizatorów Związku.

Sytuacja zaogniła się naskutek 
tych represyj, które w  konsekwen 
cji doprowadziły do  wybuchu wiel

kiego strajku, który trw a już 12 
tygodni.

Robotnicy prow adzą walkę o 
minimum egzystencji.

Dalszy wynik walki zależy od 
poparcia robotników całej Polski, 
gdyż walczący są  bez żadnych 
środków.

W płaty na rzecz walczących ro­
botników uiszczać można bezpo­
średnio na adres: Antoni Prze­
woźny, Lida, ul. Suwalska 147.

W iadom ości PolsikT1
ZAMIAST DZIKA, ZABIŁ 

CZŁOWIEKA.

Z Zagłębia Dąbrowskiego

Krzywda skazańców politycznych

ka, trafił Tom asza Lupę, rolnika 
z Lubomierza.

W  Lubomierzu odbywało s ię 1 Ofiara nieostrożnego myśliwc- 
polowanie na dziki. Jeden z uczest łś° zmar*a  wskutek upływu krwi 
ników tego polowania, Józef Mel-
chjor Zapała z Lubomierza, oddał
strzał tak  fatalnie, że zam iast dzi-

w pół godziny po wypadku.
ZBRODNIA POD ROPCZYCAMI.

Na Górnym Śląsku
M n ronoim

W Katowicach (Zalęska Hałda) 
doszło do bójki pomiędzy robotni­
kami Ledwoniami, przodownikiem 
policji Pawliczakiem i sierżantem 
żandarmerji W itczakiem. W toku 
bójki w yciągnął sierżant W itczak

na Ledwonia, raniąc go w brzuch. 
Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala miejskiego, gdzie nieba­
wem zmarł.

Spraw a ta  wywołała wielkie po 
ruszenie w  Załęskiej Hałdzie 1 o-

rewolwer i strzelił do Maksymilja kolicy.

Złoża nafty w  pow. Pszczyńskim?
Z powiatu pszczyńskiego dono­

szą, Se jeden z rolników w  Miedz- 
nej natrafił przy wierceniu studni 
w  głębokości kilku metrów n a  wo 
dę, zaw ierającą duży procent ro­
py naftowej. Dalsze wiercenia na

gruncie tego rolnika stwierdziły 
taki sam stan rzeczy. Próbki wo­
dy, zawierającej naftę, przekaza­
no władzom do zbadania chemicz­
nego.

Na marginesie przyjaźni
„ s a n a c y jn o ”-h it le r o w s K ie j

„Sanacyjna" „Polska Zachod­
n ia" donosi:

i,W tych dniach policja powiatu 
rybnickiego aresztow ała niejakie­
g o  Paw ła Klimka z Równia w 
pow. rybnickim, który dopuścił 
się niesłychanej prowokacji Związ 
ku Powst. śląskich, nazywając je 
go członków „bandą morderców".

Prowokator jest jednym z tych, 
którzy niedawno wrócili z Nie­
miec, z tak  zw. obozów informa­
cyjnych, które Rzesza Niemiecka 
organizuje w  poszczególnych miej 
scowościach śląska  Opolskiego 
dla mniejszości niemieckiej, mie­

szkającej w  granicach naszego 
Państwa.

Bezczelny prowokator będzie 
odpowiadał wkrótce przed sądem 
i zasłużona kara napewno go nie 
ominie".

•
Z powyższej notatki wynika, że 

hitlerowcy z  polskiego Śląska wy­
jeżdżają do Niemiec na „wyszko­
lenie". W yszkolenie to  skierowa­
ne jest przeciwko Polsce.

Zamach na płace w „Lignozie“
Fabryka Ligńoza w St. Bieruniu 

wypowiedziała wszystkim robotni­
kom pracę na 31 m arca z tern, że 
ponownie do pracy zostaną przy­
jęci tylko ci robotnicy, którzy zgo­
dzą się na obniżkę płac. W spra­
wie tej odniosły się związki za­
wodowe z interwencją do władz.

W fabryce tej nastąpił onegdaj 
wybuch 10 kilogramów materja- 
łów  wybuchowych. Pawilon, w 
którym nastąpił wybuch, został zu­
pełnie zniszczony. Dwuch techni­
ków tam  zatrudnionych 
rany.

W e wsi Swierniku w  pow. rop- 
czyckim mieszkał 70-letni żyd  
Chaxim Gralicer, z 40-letnią żoną 
Heleną. Gralicer utrzymywał się 
z kaw ałka ziemi, a  poza tern 2 
handlu drobiem. W okolicy krąży­
ły pogłoski, jakoby Gralicerowie 
posiadali większe oszczędności.

W  czwartek, kiedy jeden z są ­
siadów zauważył drzwi otwarte 
wszedł do chałupy, oczom jego 
przedstawił się potworny widok. 
Na łóżku zobaczył zmasakrowane 
od uderzeń jakiem iś twardemi na 
rzędziami zwłoki Gralicerowej, o- 
bok zaś na podłodze równie zma­
sakrowane zwłoki Gralicera.

.£). swem strasznem odkryciu po- 
"wiadorhił posterunek policji, któ­
ra  wszczęła dochodzenia. T ło mor 
derstw a nie jest znane. Na pod­
stawie przypuszczeń, ma się tu do 
czynienia z mordem rabunkowym, 
MĄŻ ZABIŁ NIEWIERNĄ ŻONĘ.

Gromada Zawada, powiat Rop­
czyce, ty ła  widownią strasznego 
dram atu małżeńskiego, jaki roze­
grał się w  rodzinie Zagórskich. 
Oto Wojciech Zagórski w czasie 
sprzeczki ze swą żoną, Marją, któ' 
rej zarzucał niewierność, chwycił 
siekierę i jednem uderzeniem roz­
trzaskał jej głowę, kładąc ją  tru ­
pem na miejscu. Następnie oświad 
czył przerażonej siostrze żony, że 
albo się utopi, albo odda w  ręce 
policji, poczem zbiegł. Zawiado­
miona policja wdrożyła pościg.

KŁOPOTY MAŁŻEŃSKIE KSIĘCIA 
PSZCZYŃSKIEGO.

Sąd w Katowicach rozpatrywał 
ponownie skargę rozwodową sta­
rego księcia pszczyńskiego o roz­
wiązanie trzeciego jego małżeń­
stw a z markizą hiszpańską 
Agricoler.- Młoda ta markiza za­
kochała się w  jednym z synów 
swego męża.

Stosunek ten nie pozostał bez 
skutków, a  zrodzone z tego sto­
sunku dziecko uznał syn starego 
księcia za swoje. Sąd uznał mał-

odniosło l żeństwo starego księcia za niewa­
żne. M arkiza wyszła obecnie za- 

| mąż za syna księcia.

(Kor. w łasną).
Od 1 kwietnia r . b . wszystkim 

skazańcom politycznym zamiesz­
kałym w Zagłębiu, w  dzielnicach 
robotniczych jak : Kazimierz —- 
Niemce, Niwka, Klimontów, Gro­
dziec, Ząbkowice, Dandówka itp., 
a pobierającym zaopatrzenia za 
więzienia i walkę o Niepodległość 
zmniejszono zaopatrzenie, pobie­
rane ze Skarbu Państw a ze 150 
ZŁOTYCH MIESIĘCZNIE NA 100 
ZŁOTYCH. Motywy tego zarzą­
dzenia są  takie, że wymienione 
dzielnice noszą nazwę wsi, a  nie 
miast.

Aczkolwiek wszystkim w iado­
mo, że w tych dzielnicach robotni­
czych drożyzna jest większa, niż 
w miastach, lecz biurokracja tego 
nie widzi, a  mechanicznie rozstrzy­
ga  — „Mieszkasz na wsi, masz o 
50 złotych mniej".

Skazańcy polityczni, — a  prze­
cież główne ośrodki Bojowej Or­
ganizacji P. P. S. były właśnie na 
Niemcach, Kazimierzu, Niwce, Ząb 
kowicach i t. p. — ci bohaterzy 
walki o Niepodległość zarządze­

niem takiem czują się strasznie po­
krzywdzeni, zwłaszcza, że widzą 
obok siebie różnych dawnych car­
skich „czynowników", którzy wy­
sługiwali się caratow i w  okresie 
przedwojennym, a 'dziś korzystają 
z wysokich emerytur pobieranych 

ze Skarbu Państw a. Z.

-ń  < P ła tl< i owsiane

Z Radomska

W ielkie Zgromadzenie robotnicze
W njedzielę, dnia 8 b. 111. odby­

ło się w Radomsku olbrzymie zgro 
madzenie robotników, zwołane 
przez PPS. i Radę Związków Za­
wodowych. Kilka tysięcy robot­
ników szczelnie wypełniło wielkie 
podwórze lokalu PPS. przy ul. Ko 
ściuszki 10. Przemówienia wygło­
sili: tow. Kaźmierczak z Częstocho 
wy w  imieniu PPS. i od Rady Za­
wodowej — tow. Lenk, przewod­
niczący zgromadzenia. Poza wy­
mienionymi, przemawiali jeszcze:

W  n iedzielę  dn . 22 m arca  r . b , jako w  p ie rw szą  rocznicę śm ierci

Dr. men. Feliksa Sachsa
(J a n a )

odbędzie  s ię  o godz- 12 w poi. odsłon ięcie  pom nika na  cm en­
ta rzu  p rzy  ul. O kopow ej, o czem  zaw iadam ia

RODZINA

Czy to możliwe?
Piszą nam robotnicy rolni z fol­

warku Wielka Tym owa pow. Gru 
dziądzkiego, że Państwowy Bank 
Rolny, licząc widocznie, że robot­
nicy rolni nie potrafią dochodzić 
swoich uprawnień ustawowych, 
odmawia im praw a nabycia parce­
lowanej ziemi, aczkolwiek tracą 
oni w arsztat pracy w związku z 
parcelacją tego majątku, stano­
wiącego własność Banku.

Likwidator Banku oświadczył 
robotnikom, że ziemi nie otrzy­
mają, bo mają za mało pieniędzy, 
jako że trzeba wpłacić po 4.000 zł. 
Zapomniał widocznie, że ustaw o­
wo robotnik za parcelę winien 
wpłacić 5 procent szacunku, co 
nie wyniesie naw et dziesiątej czę­
ści żądanej sumy.

Zapowiedziano zatem 17 rodzi­
nom robotników rolnych, że od 1 
kwietnia m ają opuścić mieszkania 
folwarczne, czyli praktycznie 
wziąć kije żebracze, by chwalić 
po świecie reformę rolną, przepro­
wadzaną przez Państwowy Bank 
Rolny.

W ierzyć się w to  nie chce na­
wet pomimo posiadanych dowo­
dów, usprawiedliwiających rozgo­

ryczenie robotników, których bez­
ceremonialnie pozbawia się upra­
wnień ustawowych.

Dlatego też dom agać się musl- 
my, by właściwe czynniki zainte­
resowały się tą  spraw ą i zapobie­
gły pogwałceniu praw a oraz zni­
szczeniu 17 rodzin.

tow. Klin z Częstochowy linieniem 
„Bundu*, oraz tow . Wien w  imie­
niu socjalistycznej młodzieży ży­
dowskiej „Frajhajt".

W podniosłym nastroju uchwa­
lono jednomyślnie rezolucję, wy­
rażającą konieczność bezwzględ­
nej walki z wszelkiemi przejaw a- 

nacjonalizmu i faszyzmu; 
stw ierdzającą całkowite bankru­
ctwo ustroju kapitalistycznego; 
wzywającą masy pracujące do je ­
dnolitego frontu robotniczo-chłop­
skiego pod przewodnictwem Pol­
skiej Partji Socjalistycznej, która 
łącznie z klasowym ruchem zaw o­
dowym ,oraz partjami socjalisty- 
cznemi mniejszości narodowościo­
wych i w  sojuszu ze Stronnictwem 
Ludowem dokona zmiany obecne­
go ustroju na ustrój socjalistycz­
ny.

W końcu rezolucja napiętnowa­
ła miejscową robotę rozbijacką A- 
dama Bykowskiego, który wyrzu­
cony za zdradę z szeregów socja­
listycznego ruchu robotniczego, 
przyjął już wyraźnie na siebie ro­
lę Czumy — i jemu podobnych.

Wiec został zakończony odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru" 
i okrzykami na cześć PPS. i zje­
dnoczonego frontu robotniczo- 
chłopskiego.

STRAJK SZEWCÓW.
W e wtorek, dnia 10 b. m. wy­

buchł strajk  w branży szewckiej 
w Radomsku. Strajkujący czelad­
nicy, zorganizowani dotychczas 
przy cechu, przeszli masowo do 
naszego Związku. Strajk toczy się 
o postulat zawarcia umowy zbio­
rowej i podwyżki płac o 25 proc. 
Strajk odbyw a się solidarnie i ma

NAJTASHZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

PRYLINfKI ,
W AOiZAUZA JE R O Z Q Ł 1M SK A 2J przebieg spokojny.

Kącik rad io w y

Zmora

Samolotami 
podróżujemy 
tanio, szybko 

i wygodnie

Ada Sari w Radio
Zakończenie tygodnia radjowego 

będzie ty m  razem , to  je s t dn ia  21.3 
szczególnie efektow ne, n a  skutek wy 
stępu  przed m kro fonem  jednej z naj 
lepszych polskich śpiewaczek, —  Ady 
Sari. Z nakom ita ta  a rty s tk a  posiada 
ogrom ną sławę nietylko w Polsce, ale 
w  rów nej m ierze zagranicą, choćby 
jako  s ta ła  śpiew aczka m edjolańskiej 
Scali.

T ym  razem , do swego koncertu, 
k tó ry  rozpocznie si ę  o godz. 22.00 wy 
b ra ła  a rty s tk a  nie tylko a rje  operowe, 
locz także  pieśni Rachm aninow a i Re 
gera . T ow arzyszy ork ies tra  Polskie­
go R adja  pod dyrekcją  O lgierda S tra  
szyńskiego, k tó ra  w części sym foni­
cznej koncertu wykona fragm en ty  i 
fan taz je  z popularnych oper oraz 
„H olberg - Su itę" — G riega.

Uprzejmy człowien

„Zmór"
0 książkach p. Zegadłowicza

J a k  wiadomo, „Zmory" Zega­
dłowicza, przedstaw iające życie 
gim nazjalne w dawnych W adowi­
cach, zostały skonfiskowane. Skon­
fiskowane (tak  ja k  ostatnio „Pło­
myk" )pod  dyktatem sfer klero- 
endeckich. W idocznie te sfery za­
czynają odgrywać w  Polsce („sa­
nacyjnej") coraz większą rolę... 
Za co?  Z a pornografję, za demora­
lizację! —  odpow iadają klero-eu- 
dccy — obłudnie. Obłudnie, bo 
istotny ‘ motyw je st niewątpliwie 
inny — antyklerykalny ton powie­
ści: autor nie boi się np. zupełnie 
swobodnie pisać o „wstydliwych" 
stronach życia księży (patrz roz­
dział o wizytach u „Luizy").

Książka je s t nap isana świetnie, 
z pasją, niezmiernie zajm ująco. Ale 
„ojcowie" W adowic, którzy nie­
daw no uroczyście czcili Zegadło­
wicza, obecnie cofnęli swe honory. 
Znam tę  mieścinę — dobrze znam!

Sam autor ,p. Zegadłowicz, zda- 
je sobie doskonale sprawę z tego,

że to kler spowodował konfiskatę 
i t. d. W „W iadomościach Lite­
rackich" w polemice z J. Bandrow- 
skim, p . Zegadłowicz pisze:

„Cała nagonkowa b rew erja  nie 
je s t  niczem  innem ja k  tan ią, dem a­
gogiczną akcją  k leru. I  tu  je s t m iej 
sce sposobne n a  dekonspiracje, na 
obnażanie całej „akcji społecznej"; 
—  nie  „społeczeństw o", n ie  rada  
m iejska  tego czy innego m iasta , nie 
p rezydja  związków i stow arzyszeń, 
n ie  władze tych  czy innych in sty - 
tucyj —  pog rążają  sens dobry w 
abderyzm ie i podkreślają  czarną  
krechą  obskurantyzm  polski —  lecz 
wyłącznie k ler. Znam  niezgorzej 
i  spraw ę kon fiskaty  ( to  osobny roz 
dział „obyczajowości konkordac- 
k ie j") i spraw ę podszczuwąń w de­
kanacie „wołkowickim" w szczegól­
ności, a  w  diecezjik rakow skiej w 
ogólności —  i stw ierdzam , że  n k ł  
inny , ja k  tylkp zagrożony w swym 
pseudoautorytecie k le r b ierze przed  
h is to rją  odpowiedzialność za jeszaze

jedno ośmieszenie się „społeczeń­
stw a '. Całą tę  szkodliwą, obskuran . 
tyzm em  i zacofaniem  wyszczutą 
akcję w yśw ietli należycie —  ja k  to 
już  pow iedziałem —  książka  p. t .  
„Zwierciadło ku ltu ry  polskiej 1935 
— 1936", k tó ra  w  opracow aniu je ­
dnego z młodych p isarzy  ukaże  się 
w net n a  półkach księgarskich".
Ale klerykali są nieubłagani. Dla

nich demaskująca twórczość Ze­
gadłowicza (ostatniego okresu) 
je s t prawdziwą — zmorą. To też 
postanowili zniszczyć  (1 (dosłow­
nie) poprzednie utwory Zegadło­
wicza, mające charakter wybitnie 
katolicki! Nieprawdopodobne? Ale 
tak jest! Czytamy w „Prosto  z Mo­
stu":

„ P ra sa  codzienna przyniosła osta 
tnio dwie wiadomości, dotyczące 
E m la  Zagadlowicza. W  pierw szej 
doniesiono o postanow ieniu Rady 
m iasta"W adow ic cofnięcia Emilowi 
Zagadłówiczowi przyznanego da­
w niej obyw atelstw a honorowego i 
p rzem ianow ania ulicy, noszącej na . 
zwisko a u to ra  „Zm ór". D rug ie  do­
niesienie podało k o m u n k a t .K się­
g a m i św . W ojciecha w Poznaniu, 
k tó ra  przed  k ilku  la ty  w ydała  sze­

reg książek Zegadłowicza, uchodzą 
cego wówczas za czołowego pisa­
rza  katolickiego. K sięgarn ia  św. 
W ojciecha w ydaniem „Zm ór" uczu­
ła  s ię  zm uszona do wycofania wszy 
stkich dawniejszych książek Z ega­
dłowicza 1 przeznaczenia ich na 
m akulaturę.
„Na m akulaturę"! „Czołowego 

pisarza katolickiego"! Ale napisał 
„Zmory". Spalić go! Albo sprzedać 
na wagę!

P. J. Kisielewski w „Prosto z 
Mostu", jako człowiek bardziej 
kulturalny i ostrożny ma w ątpli­
wości co do tej „m akulatury": Nie 
protestuje, nie, — ale chce pewne­
go „zastanowienia" nad „kalkula­
cją" (?) czy tam „wallenrody- 
zmern" Zegadłowicza. Pisze:

„W ycofanie daw niejszych k sią­
żek Zegadłowicza i  przeznaczenie 
ich n a  m aku latu rę  odbije się szero- 
kiem echem w polskim świecie ku l­
tu ralnym . Dobrze byłoby, aby po­
głos te j spraw y nie zatrzym yw ał 
się na momencie sensacji, lecz aby 
a iągnął do sam ego zagadnienia. 
W ysuwa się  ono u  nas poraź  p ier­
w szy i  w arte  je s t  głębszego z as ta ­
now ienia".

T aką jest ta  klerykalna wypra- 
a na Zegadłowicza. Cała pocie­

cha, że spowodowała ona tylko 
spotęgowany rozgłos powieści, 
która jest czytana z zapałem w ca­
łej Polsce. Pisze o tern sam Ze­
gadłowicz. A twórczości jego 
wyprawa też nie zahamowała. O 
swych literackich planach Zegadło­
wicz pisze tak :

1)W  tycii dniach ukazał się pier­
wszy tom  „Żywota M ikołaja Sre- 
b rem pisanego" p. t .  „U śiriech". Za 
k ilka tygodni w yjdą dialogi p. t. 
„W  pokoju dziecinnym "; nauczony 
dośw iadczeniem, w ydają tę  anarchi 
styczną b ibułę poza g ra n c a m i t. 
zw. k ra ju  rodzinnnego ( t. j .  poza 
Polską, Rusią i Czecham i); t ą  enun 
c jac ją  w yprzedzam  denuncjację. 2) 
Do d ruku  przygotow uję nowe wy­
danie  p ism a klerykalnego (o sta tn io  
wyszło w D ubnie pierw szego m aja 
1614 r .)  p. t .  „M łot na czarowni- 
ce"; je s t  to  isto tn ie  „książka  poży 
teezna  i bardzo potrzebna" 
m ik  poezyj p. t .  „Gusła" je s t  już  
przygotow any (h a  w szys tko ); n ' 
m am  w ydaw cy ; n ie  to  nie. 3 )— ?— 
2yczymy p o w odzćn ia .

K. CZ.

. :h scenek Je rz y  Ostrow ski w  „W e­
sołej Syren ie" p. t .  „U przejm y czło­
wiek". K om edyjka ta , nadana kilka 
:ygodni tem u, w zbudziła powszechną 
wesołość. S a ty ra , ja k  widać, by ła  
o stra , ale praw dziwa. Zewsząd n a ­
pływały wołania o potwórzenie. Pod- 
pa tizony  z życia skecz będzie zatem  
pow tórzony w sobotę, dn ia  21 m arca

godz. 21.30.
Głowna rolę k reu je  niezawodny 

komik Ja n  K urnakow icz —  w ujaszek 
kresów , k tó ry  po raz  p ierw szy przy

ichal do stobcy.

Listy z prowinc i
Cykl odczytów tadjuw ych, których 

tem atem  było życie prowincji —  
wzbudził wielkie zainteresow anie 
w ród radjosłuchaczy, k tórzy wypo­
w iadają sw oje zdania w stosunku do 
poruszanych zagadnień listow nie. 
Listów też  tych  nagrom adziła  się 
spora  ilość. N a m a terja ły  nadesłane 
przez radiosłuchaczy, p rotokuły dy-
-kusy j i lis ty----- autorow ie trzech
pierwszych pogadanek z tego  cyklu: 
-Jan K uczaw a, Stanis ław  Sum iński 1 
St. K uszelewska - R ayska udzielą od 
powiedzi o godz. 17.50 dn ia  21 m arca

Polscy hurezci
A udycja d la  Polaków z zagranicy 

w dniu  21 m arca  poświęcona będz^ie 
polskim laureatom  N obla. Słuchacze 
nasi z zagran icy  przypom ną sobie po 
stacie Sienkiewicza, Reym onta i Cu­
rie • Skłodowskiej, uczczonych naj- 
większeni odznaczeniem nsędzynaro- 
dowem. A udycję opracował znany 
prelegent radjow y p. Rom an Zrębo-

Statystyka radiowa
W ciąż rosnąca ilość radjosłucha- 

,_y w ' Polsce wedle poszczególnych 
okręgów  poczt i  te legrafów  rośnie 
nierównomiernie.

N a  ogólną ilość 538.060 radjoabo- 
nentów , najw ięcej, bo 202.310 zare je ­
strow anych je s t  w  D yrekcji W arszaw  
sldej, w  tem  m. W arszaw a stanow i 
pow ażną pozycję — 77.246 słucha­
czy.

W pozostałych D yrekcjach ilość r» 
djosłuchaczy w ynosi: Lw owska —  
61.049, K atow icka —  60.589, K ra ­
kowska —  55.073, Lubelska—49,563, 
B ydgoska —  38.777, Poznańska —  
37.550, W ileńska —  33.149.
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Na froncie strajkowym
K R O N IK A  K R A K O W S K A

Baczność Towarzysze! Historie dni
STRAJK W „SEMPERICIE".
Robotnicy „Semperitu" w dal­

szym, ciągu okupują lokale fabry­
czne. Onegdaj Zarząd Fabryki u- 
siłował wywieźć tow ar do czego 
jednak nie dopuścili strajkujący, 
podkładając się pod au ta  cięża­
rowe naładowane towarem.

STRAJK SZEWCÓW.
Strajk robotników szewckich 

przedłuża się skutkiem nieustęp­
liwego stanowiska pracodawców. 
Mimo wezwania ze strony Inspek­
tora Pracy pracodawcy odrzucili 
propozycję odbycia wspólnej kon­
ferencji.

W czoraj odbyło się masowe 
zgromadzenie robotników Krako­
w a w  sali domu Górników, zwo­
łane przez Radę Związków Zaw.

Uchwalono na  zgromadzeniu po­
tępić stra jk  i w  razie przedłużania 
się strajku ogłosić na znak soli­
darności stra jk  powszechny w 
Krakowie. t

PROTEST GÓRNIKÓW.
W czoraj o godz. 2-ej po poł. 

wybuchł jednodniowy strajk pro­
testacyjny w salinach Wieliczki. 
Robotnicy protestowali przeciwko 
wypowiedzeniu dwUch „świętó- 
wek“ w miesiącu, przeciwko po­
dwójnemu obciążeniu na ubezpie­
czenia oraz przeciwko wyższym 
podatkom.

W poniedziałek, dn. 23 tow. 
Stańczyk odbędzie w  tej sprawie 
konferencję w  W arszawie.

Zapowiedziane na  niedzielę 22 b. m. W alne Zebranie Partyjne 
odbędzie się w  DOMU KOLEJARZY przy ul. W arszawskiej 15/17.

Szkoła Nauk Społecznych T.U.R.
W drugiej połowie m arca wykła­

dają:
Docent Dr. WIKTOR ORMICK1 

Zagadnienia ludnościowe. 
Tow. Dr. TEODOR RINGELHEIM 

Konstytucja Rzeczypospolitej. 
Tow. Dr. JAKÓB BROSS 

Prawo karne.
Oraz w dalszym ciągu:

Tow. ADAM CIOŁKOSZ 
Problematy gospodarcze. 

Tow. mgr. Z. GROSS
Praw o pracy.

Zakończenie wykładów nastąpi

ty pierwszych dniach kwietnia, po 
czem odbędą się dobrowolne egza 
mina.

Robotnicze seminarjum socjolo- 
gji pod kierownictwem prof. My­
szkow skiego i tow. d-ra Feliksa 
Grossa pracow ać będzie w  perłna 
nencji przez cały rok.

Z końcem kwietnia rozpoczęte 
zostaną prace przygotowawcze do 
badań terenowych nad życiem kia 
sy robotniczej na przedmieściach 
Krakowa.

Jednakowa m iara dla w s zy s tk ich !
Z  m ia s t a

KTO, GDZIE, K IED Y  1 KOMU.
H istorja  dn ia . • Z wożu, stojącego 

n a  ul. Bożego C iała, skradziono dnia 
18 b. m . paczkę skó r boksowych, nie 
u sta lonej narazie  wartość*, n a  szko­
dę firm y  Konig— przy  u l. D ietla 49.

A m ator lich tarzy . Z m ieszkania E . 
K atz, , przy  ul. K alw aryjskiej 22, 
skradziono 4 lich tarze  srebrne, w ar­
tości około 300 zł.

Udarem nione w łam ania. O rgana 
P . P. zatrzym ały  n a  ulicach K rako­
w a, szereg  osób z narzędziam i do 
w łam ań, a  mianow icie: M. Sądłow- 
skfego, la t 32,. bez zajęcia i m iejsca 
zam ieszkania, n a  placu Słowiańskim. 
S. Bączkowskiego, la t  24, i 'S .  Szycz- 
ka , la t  25, również bez zajęcia i m iej 
sca- zam ieszkania, n a  ukcy L ubom ir­
skiego, oraz  J .  Bochnakiewicza, la t 
40,. zam. rzekomo w Poznaniu, na 
u licy '.P ieraek iego.

B ezrobotni, robotnicy piekarscy 
talą; się, że w Komitecie pomocy 
aezrobotnym, czyni się wyjątki dla 
ZZZ., który otrzymuje bony ży­
wnościowe dla swoich czołnków. 
Tą drogą kaptuje sobie krakowski 
ZZZ. członków.

Nie wiemy kto z Komitetu nie­
sienia pomocy bezrobotnym jest 
ra  to odpowiedzialny, uważamy 
jednak, że taki rozdział bonów ży 
wnościowych jest nie dopuszczal­
ny. Albo wszystkie organizacje za 
wodowe będą otrzymywały bony 
dla' swoich członków, albo żadna, 
— t. zn., że bony będzie wydawać 
tylko Komitet, ewertt. na podsta­
wie list'przedłożonych przez orga-

nizacje zawodowe. Nie wolno da­
wać przywilejów jednej organiza­
cji i to dla celów, nie mających nic 
wspólnego z pomocą dla bezro­
botnych. Powtarzam y, nie wolno!

Dyżury lekarzy
Dnia 21 m arca  noc:

1. D r. Doening Tadeusz A rjań- 
ska  9.

2. D r. Goldbergerow a M arja  W ie­
lopole 30, tel. 151-46.

3. D r. Ralski Lesław  Zyblikiewi- 
c za  5.

4. Dr. Stein E m anuel D ietla 57, 
te l. 143-30.

Odczyty T.U.R.
W sobotę, 21 b .m., o, godz. 6 

wiecz. w sali Domu Kolejarzy, ul. 
W arszaw ska 17, odbędzie się od­
czyt tow. dr. W. Gancwolówny 
p. t.

„HISZPAN JA“
z przezroczami.

„NA BARYKADACH PARYŻA"
odczyt tów. dr. Ciołkoszowej od­
będzie się w niedzielę, 22 b. m. o 
godz. 3-ej po poł. w  Borku Falęc- 
kim.

„W  ROCZNICĘ KOMUNY PA­
RYSKIEJ"—odczyt tow. B. W ajn- 
stajnówny odbędzie się dn. 22 b. 
m. o godz. 3.30 po poł. na Woli 
Duchackiej. .

„O REWOLUCJI AUSTRJAC- 
KIEJ" — odczyt tow. mgr. Osieka 
odbędzie się dn. 22 b. m. o godz. 
2-ej w  Mogilanach. •

FATALNA OMYŁKA.
Franciszek  Ł ączyński z W arsza ­

wy przy jechał do K rakow a w e czwar 
tek. W godzinach rannych udał się 
on w odwiedziny do znajom ego przy 
u l. Sobieskiego lOb. T am  obaj za­
częli pić.

W  pewnym momencie w arszaw ia­
nin , pomyliwszy się; chwycił butelkę 
z amoniakiem, z am iast z  „czystą", i 
w ypił dość dużą ilość. Do nieszczę­
śliwego zawezwano na tychm iast po­
gotowie ratunkow e. Łączyński dostał 
bd razu  silnych wymiotów, połączo­
nych z krwotokami w ewnętrznem i.

Po zastosowaniu środków zapobie­
gawczych, przewieziono go  w. stanie  
ciężkim do szp ita la  św. Ł azarza. 
O T W A R C IE  PR Z E JA Z D U  PR Z E Z  

LA S W O LSK I.
O tw arty  został p rzejazd przez Las 

W olski t. zw. a le ją  K asy  Oszczędno­
ści m iasta  K rakow a d la  pojazdów 
konnych i mechanicznych.

Z uw agi n a  w ąską  drogę w te re ­
n ie  pagórkow atym  o licznych ser- 
petynach, u trzym uje  się tylko ruch 
jednokierunkow y, t .  j .  z K rakow a 
przez W olę JustoW ską do Bielan lub 
O lszan icy 'i to  w czasie od godz. 8 
rano  do zachodu słońca. Wszelkie 
pojazdy mogą zatrzym yw ać się ty l­
ko n a  wyznaczonych w  tym  celu po­
stojach. Za przejazd przez L as ' Wol­

ski pobierane będą op ła ty : ’ od ań ta  
1 zł., od m otocykla 50 g ri, od zaprżę- 
gu konnego 25 g r. od • konia, przez 
strażn ika  L asu Wolskiego, za urzę- 
dow em , pokwitowaniem.

Oszustwo „pierścionkow e". ,J. 
Bzdyra, robotnik, zam. w ; N isku, 
wojew.l lw owskie, kupił na plantach 
koło poczty, od dwóch ■ nieznanych 
osobników dwa: pferścionki m etalo­
we. bez w artości, sprzedane m u jako  
złote, za kw otę 100 zł;

OdcZjtH. Dembińskiego
Organizacja M alarzy w Krako­

wie urządza, w środę, 25 b . m., w 
sali Domu Górników p rzy  Al. Kra­
sińskiego 16, odczyt, który wygło­
si tow. dr. H. Dembiński, redaktor 
dwutygodnika „Poprostu" z Wilna, 
na tem at: „Ogólne położenie ro­
botników w Polsce". ;

W stęp 30 groszy, dla członków 
związków zawodowych 20 gr.

Dochód przeznacza organizacja 
na cele kulturalno.-. oświatowe. Bi­
lety wstępu można nabywać wcze­
śniej w oddziale malarzy', Al. Kra­
sińsk iego-16 I p. ćodzjennie ’w 
godz. 5 7. wieczór. '

Początek odszytu o godz. 7 w.

Z Sali Końcertowel
K oncert, urządzony sta ran iem  Pol. 

Związku M uz. Pedagog, w  Sali sa­
sk ie j. pod egidą prez . G ródsiekiej, 
przedstaw ił licznie zebranem u audy- 
to rjum  .„Trio c-mol“  B rahm sa w 
św ietnem  w ykonaniu u ta lentow anej 
pianistki d r. E ibenschutzow ej, skrzyp 
ka S t. E ibenschutza  i prof. M acalika. 
W łasne kompozycje, fortepianow e 
świadczą o 'ta le n c ie  au to ra , a  g ra ł z 
po lo tem 'p ro f. M iksztein. S tronę  w o­
ka lną  w ykonała u ta len tow ana śpie­
w aczka • estradow a p. M. Dołężanka 
prży takóm p . prof: D r. K. K oniora, z  
właściwą sobie starannością  i u ję­
ciem artystycznem , śpiew ając pieśni 
kouińnżytoTÓw krakowskich.

KINO MUZEUM DLA T. U. R.
W niedzielę, dnia 22 m arca br., 

o godz. 7 wiecz., wyświetla Kino 
Muzeum dla TUR polską operet­
kę filmową p. Ł:

MANEWRY MIŁOSNE
Realizacji J. M. Przybylskiego 

i K. Tom a w  rolach głównych:: 
Tola Mahkiewiczówna, Loda Ha­
lama, Mira Zimińska, Aleksander 
Żabczyński, Stanisław Sielański, 
oraz inni artyści . scen polskich. 
Ponadto doskonałe dodatki. Bile­
ty do nabycia w kasie kina Mu­
zeum ulica Smoleńsk 9.

Radjo krakowskie
N IED ZIELA , 22 m arca 1936 r.
9.00 A udycja poranna. 9.15 P ły ty . 

10.00 Nabożeństwo z T orunia. 11:57 
Sygnał czasu. 12.03 P rzeg ląd  te a tra l 
ny. 12.15 Po ranek  muzyczny. 14.00 
„N arodziny m ałego synaćzka w  m a­
łym  puszczańskim  dw orzyszczu". 
14.20 P ły ty . 15.00 „O chorobie ću- 
k row ej". 15.15 „Gawędy o K onsty­
tuc ji" . 15.25 M uzyka popularna. 
15.45 „ N a  przyzbie". 16.00 „Chwilka 
py tań". 16.15 K oncert. 16.30 Pły ty . 
16.40 „P io tr  P łaksin" Ju lja n a  Tuw i­
m a. 17.30 „Podw eczorek  p rzy  m i­
krofonie". 19.40 W iadomości spó r- 
towe. 19.45 „Co c z y ta ć? "  20.00 K on­
c e r t ork. M arynark i. 20.50 Dziennik 
w ieczorny. 21.00 „N a w esołej . fąli 
lw ow skiej". 21.30 „Goście w Obję- 
żiorzu". 21.45 W iadomości sportow e. 
22.00 „A fryka śpiew a". 22.30 Pły ty .

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO.

Sobota 21.3 .Ju d a sz  z K ariothu".
N iedziela 221.3 popoł. „C him ery", 

;wiecz. „M atura".
„R1GOLETTO" Z A DĄ SA R I d a ­

ne  będzie w  na jb liższy ' poniedziałek, 
23 bm. w  opracowaniu muzycznem 
B. W aliek-W alew skiego. w  reżyserji 
S tef. Rom anowskiego. Obok znako­
m itej a rty s tk i w  operze udział biorą 
pp .: Ja n in a  Sow ilska, a r t,  op. w ar­
szaw skiej, S tefan  Rom anowski, T a ­
deusz Szymonowiez, A dam  M azanek, 
K ruszew ski, W oźniak i in .

H anka O rdonówna —  Igo  Sym w 
S tarym  T eatrze . N iezrów nana po l­
ska  pieśniarka , H anka  Ordonówna, 
w ystąp i w spólnie z  popularnym  pio­
senkarzem  Igo Sym em w Sobotę ; 21. 
bm. w  S tarym  T eatrze . ■ 

„K O PCIU SZEK " W  BAGATELI.
N a ogólne żądanie w ystaw ia  te a tr  

„B agate la" w  niedzielę dn ia  22 b.m. 
o godzinie ,11 przed południem  po ra z  . 
drugi i o sta tn i fan tastyczną  bajkę  
p. t .  „Kopciuszek".

Co grają w kinoteatrach
A D RIA : „Jego  w ielka miłość".
.ATLANTIC: „Oskarżam  cię, m a t­

ko".
A PO LLO : „Złotowłosy brzdąc".
CA PIT O L : „Roześmiane oczy".
PR O M IEŃ : „A m fitrion".
STELLA : „P iotruś".
SZ T U K A : „ P e ter H obertson".
ŚW IT: „Pan Tw ardow ski".
UCTECHA: „Kto o sta tn i ca łu je?"
W AN D A : „Zaczęło się ód pocałun-

Placówka P. P. S. w Bielszowicach urządza w. niedzielę,, dnia *•_ 
22: marca r. b., o godz. 16-ej, w sali p. Długosza w Bielszowicach, L b

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Śląskiej Rady W ojewódzkie’

U r o c z y s t ą  A R a d e n r ę
ku czci straconych pierwszych Pro ietąrjatćzyIjówj na' którą zaproszą 
placówki P. P. S. Bielszowic, Rudy, Nowej Wsi, Pawłowa, Kończyc 
i Nowego Bytomia. Również zap rasża na nią klasowe związki za­
wodowe tych miejscowości. . .

Za Zarząd P.P.S. Bielszowlce 
Jezusek, przewodniczący.

Komunikat partyjny
W niedzielę, dnia .5. kwietnia b. r., o godz. 10-e j od b ęd zie  się 

w. Katowicach
KONFERENCJA DELEGATÓW P. P. N

z’ następującym porządkiem dziennym:
1. Zagajenie i powitanie przedstawicieli bratnich organizaćyj,
2 . W ybór prezydjum konferencji, komisji mandatowej i matki.
3. Referat o sytuacji politycznej, wygłosi przedstawiciel CKW.
4. Sprawozdania O.K.R-u: a) ogólne: tow. Janta; b) kasowe: 

tow. Krzywoń; c) Gazety Robotniczej: tow. Sławik; d) Komisji Re­
wizyjnej: tow. Melek.

5. Dyskusja nad referatem i sprawozdaniami.
.6. W ybór nowego OKR-u, Komisji Rewizyjnej i sadu partyjnego
7. W ybór delegatów na kongres partyjny.
S. Sprawa 1-maja.
9. W olne głosy i wnioski.

10. Zamknięcie konferencji.
Placówki P. P. S. winny w najbliższych dniaćh dokonać wyboru 

delegatów na konferencję. W szystkie placówki winny wysłać swych 
delegatów na konferencję.

Lokal, w  Którym się konferencja odbędzie, podamy placówkom 
okólnikiem. Za Górnośl. OKR. P. P. S.

Jan ta , sekretarz

Śląska Rada wojewódzka u- 
chwalila projekt ustaw y o W oje­
w ódzkim Zakładzie Higjeny w Ka 
towicach, oraz projekt ustawy o 
utworzeniu W ojewódzkiego Za­
kładu Leczniczo -  W ychowawcze­
go lin. M arszałka Piłsudskiego w 
Istebnej: Oba projekty przesłane 
zostaną następnie do Sejmu ślą ­
skiego. Dalej Rada W ojewódzka 
uchwaliła rozporządzenie, zmienia 
jące rozporządzenie Rady W oje­
wódzkiej z 22 maja 1932 r. w 
przedmiocie opłat ryczałtowych 
dla W yższego Urzędu Ubezpie­
czeń w Katowicach. Następnie u- 
chwalono regulamin, zawierający 
warunki przydziału i sprzedaży 
działek w kolonji urzędniczej w 
Panewniku.

W związku z utworzeniem tun- 
duszu zapom ogowego dla wdów 
i sierot po uczestnikach walk wy­
zwoleńczych oraz dla pow stań­
ców śląskich znajdujących się w 
ubóstwie, Rada W ojewódzka u- 
chwaliła przekazać, jako subwen­
cję z budżetu śląskiego na rok 
1935/36, jako kwotę początkową

Z Mysłowic
M agistrat m. Mysłowic rozpo­

czął już wiosenne roboty publicz­
ne. Przy ulicach Rymera i Sien­
kiewicza rozpoczęto budowę 3 ba 
raków dla bezdomnych. Budowa 
ma być w  lipcu ukończona. B ara­
ki te obejmują 100 ubikacyj. Na 
naprawę kilku ulic zaciągnął Ma­
gistra t 30.000 zł. pożyczki. Celem 
likwidacji lepianek w  kamienio­
łomach zostanie zbudowany kosz­
tem 20.000 zł. barak  na Nowej 
Skotnicy.

Występ chórów
robotniczych G. Śląska

W  niedzielę, dnia 22 b m o g. 
10 rano, odbędzie się w  Katowi­
cach pierwszy występ chórów ro­
botniczych G. Śląska. W ystęp od­
będzie się na wielkiej sali kina 
„Capitol", ul. Plebiscytowa. Bile­
ty  w  Śekr. TUR. Katowice, Pierąc- 
kiego '14 i przy kasie.

W szyscy spieszmy na pierwszy 
występ naszych chórów, próletar- 

*jackłch!

Ostrzeżenie
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA w 

WARSZAWIE podaje do w iado­
mości śląskich organizaćyj partyj­
nych i poszczególnych towarzy­
szów, że żadnych kolporterów 
książek na Śląsk nie wysyłała.

Osoby, podające się za kolpor­
terów Księgarni, są  zwykłymi o- 
szustami.

Odczyt T. U. R.
w Siemianow cach

W niedzielę dnia 22 b. m. o g: 
godz. 18-ęj, na salL p. Pietrzyka, 
odbędzie się odczyt TUR. urządzo 
ny staraniem  Rady socj. organi 
robotniczych na. tem at „W ojna 
czy. Pókój‘\  Odczyt wygłosi tow. 
Adam Ciołkosz z Krakowa.

36 tys.- zł. Rozdziałem tego fun­
duszu, w przyszldścń zajmte się po 
wołany, do życia komitet.

Skolei Rada W ojewódzka za­
mianowała dyrektorem śląskiego. 
Zakładu W ychowawcftego' w Cie­
szynie prof., dr.. Stanisławą Tomi­
czka, nauczyciela gimnazjum pań­
stwowego w Rybniku. (PAT.).

Z Chorzowa
Miesięczna kontrola bęzróhot- 

hycli w miesiącu marcu b. r. <xt- 
będzie się według, następującego 
porządku: w poniedziałek, dnia 
23 b. m. mężczyźni od litery, A— 
G.; we wtorek dnia 24 b .m  męż­
czyźn iod  litery. H — L;,' w  środę 
dnia 25 b. m. mężczyzni: od litery 
M — R., w czwartek-, dnia 26 b. 
ni., mężczyźni od litery S — Z., w 
piątek, dnia. 27 b. ni., wszystkie 
kobiety pracujące fizycznie od A 
— Ż., w sobotę, dnia. 28 b. ni:, 
wszyscy .pracownicy umysłowi od 
A — Z., mężczyźni i kobiety.

Kontrole odbędą się na targo­
wisku końskiem w Chorzowie I od 
godz. 8 — 12-rej. Niestawienie się 
do kontroli według- powyższego 
porządku pociąga za sobą skreśle 
nie z ewidencji bezrobotnych. •

XXXVI! ro o n e  Walne Zgromadzenie 
S p d tlfz ie a n i S j o ż y w i z c j  K o le ja r z y  

„SAMOPOMOC” W Nowym  Sączu
odbędzie się w niedzialę dn.a b kwietnia 123S roku, w sali Domu Ro­
botniczego w Nowym Sączu O godz. i.30 orzed potuiniem z następującym 

porządkiem dziennym :
• Zagajenie, ukonstytuow anie prezydjum  i odczytanie regulam inu 

obrad. • ł  :
•2. Odczytanie protokółu z  ostatn iego  W alnego Zgrom adzenra Człoit- 

ków Spółdzielni.
3. Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunkó’ 

przedłożenie hudżetu na 1936 rok .,'
....... 4  'O.dczytanie protokółu z lu strac ji Spółdzielni w ------

5. Spraw czdańie Rady N adzorczej z czynności i kontroli za 1935 rok.
6. Zatwierdzenie spraw ozdań, b ilansu, rąchunku s tr a t  i nadw yżek za 

1935 rok, planu działań  i budżetu n a  1936 rok , oraz  pow zięcia uchwały 
w spraw ie  protokółu z lustrac ji Spółdzielń i zamknięć rachunkowych.

7. Podział czyste j nadwyżki.
8. Oznaczenie najw yższej sumy zobowiązań.
9. U zupełniający wybór Rady N adzorczej. . - .

li'. W nioski Zarządu, Rady N adzorczej i zgłoszone: na piśm ie wnioski
, Członków' Spółdzielni.

UWAGA: Wnioski na W alne Zgromadzenie należy przedkładać Z arzą­
dów i Spółdzielni n a  p śm ie  najpóźn

1935 rok, .oraz . 

1935 roku.

i 3 kw ietnia 1936 roku.

e robotnicze

R e p e r tu a r
T E A TR POLSKI.

Sobota, 21 m arca: .„Wesele" d la  
szkól o godz. 15.30. •

Sobota, 21 m arca: „W esele '' g . 20. 
Niedziela, 22 m arca: „W iosenne 

porządki" d la  kop. „Richter*' g, ;l.5.3Ó. 
..N iedziela, 22 m arca: „ T ra fik a  pa­

n i generałow ej" d la  kop. „ F e rd y ­
nand", g. 19,30.

W torek, 24 m arca: „Chory z uro­
je n ia"  d la  bezrobotnych, 19.

Ś roda, 25 m arca  i  ■„^esele" dla 
Rodziny Rezerwistów, g. 20.'

ZEBRANIA L. Z. G. W N IED ZIELĄ  
DNIA 22 MARCA 1936 R.

Nowa W ieś o godz. 10-tej u p. Gó-
ieckiego, ref. praybędzie. 
i Węłnowiec o .godz. 10-tej u p. Paź ­
dziernika, r e t  przybędzie.

Ł aziska G órne o godz. 15 -tej u  p. 
Muchy rylec górników , ref. przybę­
dzie.

ZEBRA N IA  P. P . S. 
dnia 22 m arca rb.

Lipiny:_o godz. 2-giej u Machonia 
zebranie, PP S . i. kobiet. Ref. tow . dr. 
Z iółkęw icz.

Siemianowice i o godz. 10-tej u  Mo 
i-onia zebranie młodzieży. Ref. tow. 
K ram orz. ,

ZEBRANIA METALOWCÓW 
w  d n iu  22 m arca 1936 r.

■ZfiWOiPlie: W alne zebranie oddzia­
łu , Zawodzie o godz. 10-ej w  te j sa ­
mej s a li ,. co zawsze. Ref. tow . To­
mecki, . .
i Siemianowice: W alne zebranie człon 
ków o godz. 10-ej pod Dwiema Lipa­

mi w Siemianowicach. Ref. tow. K u­
bowicz. ■■■■■;..... ~

Rad.o śląskie
SOBOTA, 21 marca 1936 r.

6.30 Pieśń  poranna i gim nastyka . 
3.50 M elodje polskie. W przerw ie o 
godz. 7.20 Dziennik poranny. 12.03 
Dziennik południowy; 12.15 Nieszcjzę 
sne m iasto radosnej zatok i —  Poitt- 
pei — pogadanka. 12.25 K oncert o r ­
k iestry  kam eralnej. 13.25 Chw ilka go 
spodarstw a domowego. 13.30 Lekcja 
języka polskiegoi 13.45 R ew ja. 14.30 
K oncert popularny. 15.00 U kowala 
—  epizod z powieści. 15,15 N asz  han 
del morski. 15.30 K oncert T r ia  Salo­
nowego. 16.00 L e k c ja 'ję zy k a  fra n cu ­
skiego. 16.15 T ea tr  W yobraźni: s łu ­
chowisko d la  dzieci p . t .  „Yoho-h ". 
16.45 Cała  Polska  śpiew a. 17:00 P o ­
lacy n a  dalekich lądach i m orzach. 
17.15 Nowości z p ły t. 17.45 Św iat n a ­
szych roślin : „Modrzew —  pogadan­
ka. 17.50 Mówmy o prow incji „Odpo­
w iadam y naszym  słuchaczom ". 18.00 
U tw ory n a  skrzypce z tow . fo rtep ia ­
nu. 18.20 A rje  i  pieśni. 18.40 Skrzyn­
k a  d la  dzieci. 18.55 N asze  melodje. 
20.03 M elodje za  m elodją. 20:45 
Dzienn k  w ieczorny. 20.55 O brazek z 
Polski współczesnej. 21.00 A udycja 
d la  Polaków  zagran icą. 21.30 W esoła 
Syrena. 22.00 K oncert w  w yk. O rk.

Redaktor odpowiedzialny; S T A N IS Ł A W  N IE M Y S K I Udbitó'w drukairni Sp. Nakladewu-Wydawniczej „Robotnik", warszawa, WareciŁS i-


